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Puder Bebe Jiofamana-Iarć awiecha i matki 


Kto czytał książkę „Świat Powojenny i Polska" = = | 
ten powinien przeczytać Gej jej ciąg — nowe dzieło 
33 XII + 494 CENA 7 ZŁOTYCH 
SKŁAD GŁÓWNY: ADMINISTRACJA „GAZETY WARSZAWSKIEJ”, ZGODA 5- 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

Na prowincję wysyła się za zaliczeniem pocztowem lub po nadesłaniu 
należności na konto „Gazety Warszawskiej” w P. K, O. M 104 
PREMIA dla Prenumeratorów! 

Pragnąc udostępnić swym Czytelnikom posiadanie powyż- 

szego dzieła, którego cena w handlu wynosi zł. 7—, wydaw- 

nictwo „Gazety Warszawskiej" zdecydowało udzielać 

1 egz. „PRZEWROTU“ bezpłatnie 

każdemu, kto wpłaci bezpośrednio do administracji zgóry 

prenumeratę za 6 miesięcy (1.1—31.VII) w sumie zł, 30.— 

oraz za pół ceny, t.j. za zł. 3.50 

przy wpłaceniu prenumeraty za 3 miesiące zgóra 

(1.11 — 30,1V) w sumie zł, 15.— 

Ze względu na ograniczoną ilość egzemplarzy, przeznaczonych na premje, 
wydawnictwo ` zastrzega sobie prawo wstrzymania w każdej chwili 
dalszego wydawania premij na powyższych warunkach. 


Od dnia 1-go stycznia 1934 r. wszystkim pre- 
numeratorom „Świata“, wnoszącym z góry opła- 


tę za cały kwartał |-szy, przysługuje 10°% rabatu. 


Prenumeratorom kwartalnym, którzy już doko- 


nali wpłaty, ta dziesięcioproceniowa bonifikata 


zaliczona zostanie napoczet opłaty za kwartał Il. 


„ŚWIAT" rozchodzi się na całą Pol- 
skę: od Bałtyku po Karpaty i od Wi- o » 
leńszczyzny po Śląsk. A więc ogłosze- 


nie w „Świecie”" dociera do wszystkich | 
Włtensposóbprenumerata kwartalna „Świata' wyno- 


sić będzie: w Warszawie — 13.50 zł., z odnoszeniem 
dojdomu 15.00 zł., na prowincji 16.20, zagr. 21.60. 


. ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 
CZYWE ZAPARCIA STOLCA ORAZ NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY „LUB ZMIANY 


TRYBU ŻYCIA YSUWĄJ „SZWAJCARSKIE 
GORZ KIE KAZ KOGUTKIEM 


MOTO PIRIN 


SWIAT 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM LEONA CHRZANOWSKIEGO 
ROK XXIX e NR. 5 e DNIA 3-go LUTEGO 1934 ROKU 


(ZAŁOŻYCIEL STEFAN KRZYWOSZEWSK!I) 


Nie wolno 
oszczędzać na mydle! 


Mydło 
Przetłuszczońne 


„JASKIER“ 
M. MALINOWSKIEGO. 


tylko 90 gr. kawałek 


łączy w sobie zalety mydeł prze- 


tłuszczonych z taniością ceny. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


ZAWADY 


Szkółki drzew owocowych i par- 


kowych. Doborowe gatunki. 
Katalogi na żądanie. Poczta 
Kutno. Skrzynka poczt. Zawady 


GUMA DO ŻUCIA 


` Kaszel i chrypkę 
? przerywają 

Drażetki Bengalskie 
Karpińskiego 


IGNACY WIENIEWSKI 


O zjednoczenie języka polskiego 


Żartują nieraz warszawianie z 
polszczyzny „galileuszów , jedni i 
drudzy wyśmiewają język poznań- 
czyków, ślązaków czy pomorzan. 
Zresztą i w dawnych wiekach ko- 
roniarze podrwiwali z Polaków z 
Litwy, że oni trochę inaczej „„mó- 
wiwszy . Pewne więc różnice były 
i są; to nie ulega wątpliwości Ale 
mimo to trzeba stwierdzić wy- 
raźnie: żaden bodaj w Europie wiel- 
ki naród nie ma języka tak jedno- 
litego, jak Polacy. Południowy Nie- 
miec, mówiący swoim „hoch- 
deutsch“, z trudem zrozumie ,„platt- 
deutsch“ swego rodaka z północy. 
A Francuzi! Pomijamy już, że spo- 
re ich odłamy używają języków od- 
rębnych, jak prowansalski, który 
ma własną literaturę (Mistral), 
jak zwłaszcza język bretoński, nie 
należący wogóle do grupy romań- 
skiej, Ale sama mowa francuska — 
oczywiście nie literacka, lecz po- 
toczna — jak bardzo jest zróżni- 
cowana! Spotkałem się raz np. w 
Delfinacie z gwarą miejscową, któ- 
rej nietylko ja, ale i towarzyszący 
mi Francuz nie był w stanie zrozu- 
mieć. A takich gwar (patois), sze- 
roko wśród ludu rozpowszechnio- 
nych, jest we Francji niemało. 

O ileż inaczej jest w Polsce. Nie- 
liczne gwary, tatrzańską czy ka- 
szubską, zrozumie każdy bez więk- 
szego trudu, pozatem zaś język jest 
prawie idealnie jednolity od Zbru- 
cza po Bałtyk, od Tatr po wzgórza 
ponarskie Wileńszczyzny. Czy 
można sobie wyobrazić, by miesz- 
kańcy Tarnopola i Bydgoszczy, Cie- 
szyna i Dzisny mieli jakieś kłopoty 
w porozumieniu się? Ta jedność ję- 
zykowa jest tembardziej zdumie- 
wająca, jeżeli weźmiemy pod uwa- 


śę półtorawiekowy rozbiór, jakiego 
nie znała Francja ani Niemcy, roz- 
krojenie kraju na trzy prawie nie 
kamunikujące się ze sobą dzielnice, 
podległe odrębnym obcym wpły- 
wom. Tymczasem język pozostał 
niemal nienaruszony. 

Mówiąc „niemal“, mamy na my- 
śli owe nieznaczne różnice, pozo- 
stałe po rozbiorach. Te należy sta- 
rannie wyplenić. Zjednoczenie na- 
rodu musi objąć również zupełne 
zjednoczenie języka. Nie chodzi tu, 
broń Boże, o zabijanie śwar regjo- 
nalnych, które od wieków istniały 
i stanowią prawdziwą ozdobę i 
skarb naszej mowy: byłoby to i 
szkodliwe i zresztą niewykonalne. 
Ale o wytępienie z języka inteli- 
śencji rozmaitych przypadkowych 
naleciałości obcych i różnic, po- 
wstałych przeważnie wskutek roz- 
biorów. 

A więc przedewszystkiem należy 
usunąć naleciałości z obcych języ- 
ków, charakterystyczne dla po- 
szczególnych dzielnic. Nie dokona- 
my tego hołdując doktrynerskiemu 
puryzmowi, który chce gwałtem 
polszczyć stare wyrazy obcego po- 
chodzenia, nawet takie, które się 
spolszczyć nie dadzą (jak „wójt“ 
albo „atrament“ ). Puryzm jest ru- 
chem zdrowym pod warunkiem, że 
mu się zakreśli właściwe granice; 
inaczej przechodzi w manjactwo. 
Nie wolno zapominać, że ostatecznie 
język nie jest sam w sobie celem, 
lecz środkiem do wyrażania myśli. 
Polszczenie zatem obcych wyrazów 
staje się absurdem, jeżeli uboży 
myśl. Cel nie może podporządko- 
wywać się środkowi. Można i trzeba 
wyraz „audjencja' zastąpić przez 
„posłuchanie'; ale niech kto spró- 


buje znaleść dokładny odpowie- 
dnik do „ambicji“ — bez naciąga- 
nia znaczenia! 

Uwzględniając te zastrzeżenia, 
należy wyrzucać niepotrzebne obce 
wtręty, które wkradły się do na- 
szego języka w poszczególnych za- 
torach w okresie niewoli. A więc 
np. owe nieznane w „,zśermanizo- 
wanej“ Małopolsce „baumkuche- 
ny“, „butersznyty', „forszmaki“, 
„foksale“ i inne „oberlufty“. A pro- 
pos tych ostatnich warto przypom- 
nieć, że nieszczęsne „górne okien- 
ko“ nawet we francuskim języku 
zostało zgermanizowane, otrzymu- 
jąc śmieszną nazwę: „vasistas“ (z 
niem. „was ist das'). Podobnie ma- 
łopolanie winńi walczyć ze specy- 
ficznie galicyjskiemi terminami z 
dziedziny administracji, a Polacy 
z b. zaboru pruskiego — z niemiec- 
kiemi chwastami, jakie zeszpeciły 
ich mowę. 

Wytępienie obcych naleciałości— 
te jedna sprawa. Drugą, jeszcze 


trudniejszą, musi być usunięcie 
różnic w samej polszczyźnie, to jest 
ujednostajnienie nazw, które w po- 
szczególnych dzielnicach oznaczają 
przedmioty różne. To, co warsza- 
wianin nazywa np. „borówką“, to 
małopolanin nazywa „brusznicą“ 
(lub „gogodzą*), za „borówkę“ 
znowu uważając tak zwaną w b. 
Królestwie „czarną jagodę*. Polak 
z b. zaboru rosyjskiego, żądający 


w krakowskiej czy lwowskiej ja-. 


dłodajni „kotleta“, dostaje „szny- 
cla“ — i przeciwnie, „Sźruclą” jest 
w Warszawie czy w Wilnie placek 
nadziewany np. makiem (galicyjski 
„makownik'), w Małopolsce zaś 
pleciona bułka domowa, zwana 
znowu w b. Królestwie z żydowska 
„chałką”. A jak ta sama nazwa 
może oznaczać przedmioty różne 
zależnie od dzielnicy, tak z dru- 
giej strony ten sam przedmiot no- 
si często inną nazwę tu a inną tam. 
Porcja wędlin rozmaitych gatun- 
ków nazywa się w b. Królestwie 
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„rozmaitościami', w Małopolsce 
zaś „mieszaniną“ i t. d. 

Ujednostajnienie języka polskie- 
go jest dla naszej kultury narodo- 
wej sprawą doniosłą, Powinna się 
niem zająć Akademja Umiejętności. 
a piękne pole działania miałaby tu 
również Akademja Literatury, Zna- 
lezienie wyjścia w poszczególnych 
wypadkach nie będzie zawsze ła- 
twe, ale zupełnie możliwe, Najlep- 
szem kryterjum, które pomoże wy- 
brać właściwy wyraz w rozbieżno- 
ściach językowych, będzie często 
wyraźna polskość tego wyrazu. 
Wtedy zniknie „oberlułt', ustępu- 
jąc miejsca „górnemu okienku“, 
żydowska „chałka“ stanie się „stru- 
clą“ w całej Polsce, a galicyjski 
„kaflarz“ przyjmie rodzime miano 
„zduna”. | 

Chlubiąc się słusznie imponują- 
cą jednolitością naszej ojczystej 
mowy, starajmy się tę jednolitość 
doprowadzić do jaknajpełniejszej 
doskonałości. ! 


Jul. Jordan-Wieniawski, człowiek i pisarz 


W setną rocznicę narodzin 


Sto lat upływa od dnia naro- 
dzin Juljana Wieniawskiego, jed- 
nego z wybitniejszych działaczy 
społecznych z drugiej połowy ubie- 
głego stulecia, a który pod pseudo- 
nimem Jordana cieszył się w tych 
czasach, jako feljetonistaikomedjo- 
pisarz, wielką i rzetelną popular- 
nością. Ze wszech miar godzi się 
przypomnieć tę szanowną postać 
oświeconeśo ziemianina, który łą- 
czył praktyczny zmysł finansisty 
z bardzo swojskim talentem pisar- 
skim, bliskim Wilkońskiego, Wil- 
czyńskiego, zaś w dziedzinie tea- 
tru w pewnej mierze Aleks. Fre- 
dry syna. 

Juljan Wieniawski urodził się 
w parę lat po upadku rewolucji 
listopadowej, jako syn lekarza 
wojskowego. Powstanie 63 r. wcią- 
ga go do walczących o wolność 
szeregów. Zmuszony kraj opuścić, 
przebywa dwa lata na emigracji 
we Francji Starszy brat Henryk, 
świetny muzyk, uzyskuje dlań 
możność powrotu, kosztem znacz- 
niejszej kontrybucji. Praca na roli. 
Ciche życie wiejskie nie wystarcza 
jednak ruchliwej umysłowości. Jul- 
jan Wieniawski umie połączyć 
trudy ziemianina z bardziej wart- 
kiem tempem życia stołecznego. 


Tworzy w Warszawie pierwszą — 
na większą skalę — finansową in- 
stytucję ' współdzielczą (,„Tow. 
Wzajemnego Kredytu ) i kieruje 
nią bez przerwy w ciągu 40 lat. 
Bierze żywy udział we wszystkich 
ważniejszych sprawach gospodar- 
czych, w poczynaniach społecz- 


Medaljon J. Wieniawskiego 


nych, W salonie jego zbierają się 
znakomici ówczesni obywatele; ży- 
cie towarzyskie miało wtedy inne 
znaczenie, niż obecnie. Lecz w tej 
trzeźwej, racjonalistycznej mental- 
ności pulsują nieustępliwie jeszcze 
inne tętna, jeszcze inne potrzeby 
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wypowiedzenia się. W „Tygodni- 
ku Ilustr.“ pojawiają się humore- 
ski, osnute na tle życia wiejskiego, 
a podpisane pseudonimem ,„Jor- 
dan“. Zdobywają sobie odrazu 
serca czytelników pogodnym hu- 
morem i mądrą obserwacją. „Przy- 
gody delegata , stały feljeton, po- 
święcony sprawom  ziemiańskim, 
stają się ulubioną, niecierpliwie co 
tydzień oczekiwaną, lekturądworów 
wiejskich, tematem dyskusji i po- 
lemik. Cała Kongresówka zadaje 
sobie pytanie, kto jest ów „Jor- 
dan“, piszący tak śmiało, tak dow- 
cipnie i z taką kompetencją. Ta 
ciekawość staje się jeszcze natar- 
czywszą, gdy w Teatrze Rozmaito- 
ści Jordan występuje z szeregiem 
komedji wesołych, które w dosko- 
nałej ówczesnej interpretacji zy- 
skują znaczne powodzenie. Je- 
den człowiek zna tylko tajemni- 
cę tej literackiej „Maski Żelaznej 
— Edward Lubowski, głośny po- 
wieścio i komedjopisarz, wpływo- 
wy krytyk. Lecz Lubowski milczy 
jak kamień. Nie zdradzi tajemni- 
cy przez 20 lat. Aż w końcu nie- 
którzy zaczynają podejrzewać, że 
to on sam jest owym niezbadanym 
„Jordanem . Dopiero koło 1890 
r. na afiszu pojawia się obok 


pseudonimu całe nazwisko auto- 
ra.. Juljan Wieniawski miał umy- 
słowość par excellence szlachecką, 
jednak całkowicie nowoczesną. 


Łagodny, dobrotliwy uśmiech 
Jego został mi w pamięci. I ży- 
czliwość, jaką okazywał młodym. 


Juljan Wieniawski, — „Jordan“ 
był człowiekiem dobrym, mądrym 
i wielostronnie utalentowanym. 


RZA 


BOJOWNIK 
SZLACHETNOŚCI 


Będąc małym chłopcem, czę- 
sto słyszałem od swej babki 
o miłych towarzyszach jej za- 
baw dziecięcych i młodzieńczych 
—- o braciach Wieniawskich. Po- 
dwórko pewnej kamienicy w Sta- 
rym Rynku Lubelskim i są- 
siednie zaciszne uliczki od- 
żywały w tych wspomnieniach 
babczynych z połowy XIX wie- 
ku, a wśród nich niezwykle 
uzdolnieni młodzi Wieniawscy 
odgrywali dominującą rolę: ja- 


kieś kwartety muzyczne, ja- 
kieś wieczorki deklamatorskie 
i taneczne, jakieś komplety 


wspólnej nauki wypełniały ten 
świat niemal legendarny dla 
mnie; jego dwaj bohaterowie 
bowiem okazali się znakomi- 
tymi muzykami, inny — głoś- 
nym pisarzem, a należał do 
nich też bardzo stary, bardzo 
wysoki i bardzo groźny pan, któ- 
„rego widziałem na własne oczy, 
gdym po raz pierwszy przyje- 
chał z babką do Warszawy 
dla legalizacji jakichś dokumen- 
tów, niezbędnych przy rewindy- 
kacji spadku po krewnych ga- 
licyjskich, 

Wszystko to snuło mi się 
w mętnej pamięci, kiedy pod- 
czas wakacji przy przejściu z 3 
do 4 klasy wpadło mi do 
ręki sześciotomowe wydanie 
zbiorów pism Jordana — Jul- 
jana Wieniawskiego. A może 
to jeden z przyjaciół babki, — 
pomyślałem wówczas —i wzią- 
łem się do czytania, 

'Ale wkrótce przyszedłem 
do przekonania, żem się 
pomylił Nigdzie nie znala- 
złem śladu zamieszkiwania w Lublinie, 
Akcja odbywała się po dworach Mazow- 
sza, Kujaw, Podlasia, w niewiadomych 
okolicach, w nieznanych dworach. Opo- 
wiadania jednak zainteresowały mnie; ba- 
wiłem się doskonale przygodami panów 
Marka i Agapita na wystawie rolniczej 
w Warszawie, frasowałem kłopotami go- 
spodarczemi obywateli ziemskich, obu- 
rzałem ich niedołęstwem albo podziwia- 
łem energję i przedsiębiorczość. 


Nie wiedziałem jeszcze, że wszystko to 
odzwierciadla zwrotny punkt w kształ- 
towaniu się społecznem Polski; że doty- 
czy czasów wielkiej wędrówki szlachty z 
dworów do miasta i wzbogaconego miesz- 
czaństwa z 
wieś, że mam przed sobą wierny obraz 
doniosłych przemian Polski popańszczyź- 
nianej w kraj kapitalistyczny; że odczy- 
tuje metrykę narodzin bardzo swoistej 
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kantorów bankierskich na - 


warstwy społecznej — inteligencji pol- 


skiej, 


Co innego mnie wówczas absorbowało 


przy czytaniu „Wędrówek delegata“ po 
dworach, .dworkach i pałacach: poza 
fabułą uderzył mnie niezwykły język 
Jordana, tak odmienny od codziennej 
naszej mowy i od stylu „książek dla 
młodzieży', przeważnie tłumaczonych. 
Zwroty językowe Jordana mimowoli po- 
cząłem sobie przyswajać i przemawiać nie- 
mi, ku uciesze równieśników i zdziwieniu 
starszych. Ale i ta manja minęła. 


Później, znacznie później dopiero zro- 
zumiałem, że przydługie, dziś nużące w 
czytaniu i nie działające już na nas zwie- 
trzałym humorem gawędy stanowią do- 


Juljan Jordan - Wieniawski 


niosły, żywy, najwymowniejszy i naj- 
prawdziwszy dokument historyczno-oby- 
czajowy, pozwalający nam zrozumieć, 
czem była Polska w okresie popowstanio- 
wym i jak podnosiła się z tej katastrofy 
materjalnej i moralnej, 


Jordan - Wieniawski był jednym z 
tych powstańców, co po klęsce orężnej 
nie upadli na duchu, lecz nabrawszy wie- 
dzy o życiu współczesnem zagranicą, przy- 
wieźli ją do kraju; tu satyrą, humorem, 
a przedewszystkiem dobrocią serca od- 
działywał na rozbite i zdezorjentowane 
społeczeństwo, pragnąc je przygotować 
do nowej walki — w innych warunkach, 
przy pomocy odmiennych środków i me- 
tod. 

Dlatego ten bojownik szlachetczyzny 
zasługuje na miano bojownika szlachetno- 
ści i wart jest przypomnienia pokoleniu 


prawnuków. W. G. 
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POGODNY IRONISTA 


Jordan — ten znakomity pseudonim 
literacki wrył się w pamięć naszą, bo łą- 
czy się nietylko z epoką przełomową dla 
ziemiaństwa polskiego, ale również z na- 
szą najwcześniejszą młodością. 

sztubak pod 
ławką z pieczołowitą czujnością odwracał 


Ileż to razy ówczesny 
kartki utworów Jordana, zapominając, że 
mu nad głową trzeszczą ,cerkowno-sło- 
wiańskie* pouczenia. 

Ileż to razy zanurzaliśmy się w tym 
doskonałym, żywym, dociekliwym lite- 

rackim reportażu, jakbyśmy dziś 

„Wędrówki delegata“ 

razy zdrowym śmie- 
wybuchaliśmy, czytając 
„Przygody Marka i 
Agapita na wystawie warszaw- 
skiej", Dziś niejeden wyrafino- 
wany czy przemęczony umysł 
orzeknie, że te sprawy, te utwo- 
ry, to były „rzeczy naiwne", Ale 
czyż ten wjazd do Warszawy 
Agapita i Marka nie staje się 
poprostu symboliczny. 

Czyż ich „przejazd“ z dworca 
Wiedeńskiego do hotelu Wie- 
deńskiego uskuteczniony przez 
sprytnego „sałaciarza' po ob- 
wiezieniu ich 
utracił coś ze swej śmieszności 


nazwali 
= "ależ 
chem 

panów 


po mieście — 


w perspektywie lat. 

Czyż dziś jakiś bardziej współ- 
czesny polski Agapit wjeżdżają- 
cy jako odkrywca np. do Lon- 
dynu, Paryża, nie ryzykuje, że 
trafi na podobnie genjalnego szo- 
fera, skoro pozna po akcencie 
„l homme de la Vistule*, A to 
przebudzenie nazajutrz obu pe- 
rygranatorów — budzą się, prze- 
cierają oczy, naprzeciwko nich 
ten sam, gdzie byli 
wczoraj. Więc odrazu byli u 
celu! a tak ich zakołowano, 
tak ich obwoził spryciarz jed- 
nokonny, by złożyć ich wraz 
z pakunkami w hotelu Wiedeń- 
skim na vis-a-vis dworca! 

Jakże prędzej 'dziś do celu 
dojeżdżałby i pan Marek i pan 
Agapit. 

Spoglądamy dziś na tę przeszłość z 
rozrzewnieniem. Wspomnienia budzą się 
i zaludniają nam przebytą drogę. 


dworzec, 


Dwory, dworki, dworce znikają, pa- 
łace, chaty, fabryki, miasta zanika- 
ją lub rosną, Wydarzenia pędzą — do- 
magają się o jednego lub więcej równie 
utalentowanych delegatów, coby je spisy- 
wali i oceniali z równą pobłażliwością i 
wnikliwością, jak Jordan. 


Życie idzie — tem droższe są wspom- 
nienia. 


Wrażenia z Nowej Zelandji 


Kraj błogosławieństwa bożego 


IL. 

Był to rok 1350, śdy pod wodzą 
mężneśo Ngalme'y i mądrego Ka- 
pe y wylądowało tysiąc brązowych 
Maorów na brzegu Aotea — Roa — 
Białej. Chmury. Nie licowały ich 
smukłe, słońcem zbrązowione po- 
stacie z jednostajną bielą górskich 
szczytów, z mroźną, spękaną po- 
wierzchnią lodowca... — Nie poszli 
więc w góry, a osiedli w lasach zie- 
lonych, pełnych zazdrośnie strze- 
żoneśo życia, nad. brzegami jedno- 
stajnie szemrzących strumieni, lub 


(Koresp. własna „Świata ''). 


w pobliżu gorącem dyszących roz- 
padlin, w których syczała biała, 
lotna woda, Drzewa puszczy sta- 
ły się ich mieszkaniem. O wielkie 
potężne, osłaniające opiekuńczo 
konary! 

Rrzadko ich gałęzie  trawił 
ogień święty. — Posiłki goto- 
wano w błogosławionym wrzątku 
gejzerów `— których białe pióro- 
pusze niosły ku niebu dziękczynną 
modlitwę pierwotnych serc. 

Od tej pory brunatnym ludziom 
działo się dobrze. Bogata wyspa 


Maoryjki przy gejzerze Papakura w Rotorna 


dostarczała wszelakiego dobra, 
które sprawiedliwie rozdzielano. 
„Wynalazek' komunizmu nie był- 
by dla nich nowością. Pracować 
musieli wszyscy: mężczyźni, kobie- 
ty, wojownicy, wodzowie. Budo- 
wali łodzie, zakładali plantacje 
„kumera“ (rodzaj kartofli), łowi- 
li ryby. Pomimo idealnych stosun- 
ków społecznych ludożerstwo kwi- 
tło wśród mężczyzn; dla kobiet cia- 
ło ludzkie było „tabu“. 

Odwieczna walka płci u Mao- 
rów przybierała charakter na- 
wskroś oryginalny, Mężczyzna, 
pragnący poślubić dziewczynę, mu- 
siał przedtem stoczyć z nią praw- 
dziwą walkę na pięści, walkę, któ- 
rej końca nie można było nigdy 
przewidzieć, bo kobiety Maoryj- 
skie odznaczały się niepospolitą si- 
łą. Pokonaną wybrankę niósł w 
ramionach do kapłana, kornie pro- 
sząc o błogosławieństwo. Potem, 
oczywiście, następowała uczta we- 
selna, narodowy, dziki taniec ,,Ha- 
ka“ i ofiara, złożona na ołtarzu 
wielkiego lo. Ofiarą tą nierzadko 
padał człowiek. 

Aż raz... Na wyspę zawitał biały. 
Dużo popłynęło wtedy krwi, dużo 
białych pożarli dzielni wojownicy. 
Lecz przybysze byli silniejsi i 
wkrótce opanowali kraj, zaprowa- 
dzając w nim swoje zwyczaje. 
Trudno — takie widać było prze- 
znaczenie, Tak chciał lo — Bóg 
Najwyższy. 

I Maori poddał się z pokorą je- 
go świętej woli. Wiara w przezna- 
czenie jest podstawą religji Mao- 
rów. Tak głęboko wżarła się w ich 
psychikę, że nie mogą jej wykorze- 
nić — ani wpływ białych, ani wy- 
kształcenie. 

Przed niedawnym czasem wódz 
szczepu Wangani złożył wizytę w 
redakcji tygodnika „„Maori' z pro- 
śbą o zamieszczenie jego fotografji 
w czwartkowem wydaniu pisma, 
„W czwartek zakończę swą doczes- 
ną wędrówkę" — wytłomaczył. Re- 
daktora ubawił ogromnie pomysł 
„dzikusa”, lecz we czwartek re- 
dakcja otrzymała telegram: „Wódz 
umarł rano. Zamieścić fotograłję . 

Jeszcze bardziej charaktery- 
styczny wypadek podaje „The 
Ewening Post“ z dn. 3.I11.1929 r. 


„W Rotorna, na uroczystości po- 
śrzebu znanego wodza szczepu 
Kio-Ora, czterej młodzi ludzie, 
niosący na ramionach trumnę ze 
zwłokami, z nieznanej bliżej przy- 
czyny potknęli się i upadli twarza- 
mi na wieko, Krzyki grozy i roz- 
paczy rozległy się dokoła: przy- 
padkowe potknięcie było dla nich 
najwyższym nakazem, by podzielili 
los zmarłego. Po powrocie do do- 


mu rozpoczęli głodówkę, a po 
dwóch tygodniach połączyli się 
w zaświatach z ukochanym wo- 
dzem..." 


Wiara w przeznaczenie była też 
zapewne powodem dobrowolnego 
uznania przez Maorów w r. 1840 
suwerenności królowej  Wiktorji. 
Nie odstąpili jednak od swoich 
praw. Dziś Maori zajmują najpo- 
ważniejsze stanowiska w rządzie 
Nowej Zelandji, wykształceniem i 
zdolnościami nie ustępując wcale 
białym kolegom. 

65 tysięcy Maorów — to zespół 
lojalnych obywateli państwa, prze- 
wyższających pod wielu względa- 
. mi białych, od których przejęli wy- 
łącznie dodatnie cechy, nie podda- 
jąc się złym wpływom. Charakte- 
rystyczną np. jest ich odraza do 
wódki, którą nazywają „Waipiro“ 
— wodą śmierdzącą. 


Spokojni, łagodni — nie odzna- 
czają się — ku własnej szkodzie 
najmniejszemi zdolnościami han- 
dlowemi, kochają natomiast muzy- 
kę i chlubią się pięknemi, tęsknemi 
pieśniami swych kompozytorów, 
które, uwiecznione na płytach, za- 
chwycają turystów. 

Ich skłonności artystyczne ujaw- 
niają się też w nieprzeciętnych 
zdolnościach do plastyki: figurynki 
bożków i rzeźby, zdobiące chaty 
najuboższych nawet Maorów — to 
małe arcydzieła, 


Maori zawsze Maorim zostaje. 
Nierzadko zdarza się, że elegancki 
Rolls Royce lub Packard przysta- 
je przed prymitywną chatą i wy- 
tworny gentleman, student angiel- 
skiego uniwersytetu, — zrzuciwszy 
świetny londyński garnitur — tań- 
czy półnago dzikie „Haka“ przy 
migotliwem świetle ogniska. 

A następnego dnia wytwornym 
wozem udaje się na lunch do swe- 
go klubu. 


* sk 


Są jednak straszne chwile w tym 
raju na ziemi. 

Więc najpierw huk ogromny, lecz 
jakby przyduszony, przytłumiony 
dalą. Potem zbliża się, rośnie, prze- 
wala, coraz bliższa, jakaś olbrzy- 
mia, groźna lawina. Ziemia zdaje 
się uginać, aż wreszcie rozlega się 
ostry trzask pękających wiązadeł 
i belek, a potem jeden wielki chaos 
jakichś okropnych zawaleń, nie- 
ludzkich krzyków, przeciągłego ry- 
ku syren, I wreszcie tylko jednostaj- 
ne, nieustające, zwierzęce prawie 
— ludzkie wycie i rzężenie. — Po- 


Rołorna, kraina wulkanów i gejzerów 


Maorowie gotują swe pożywienie we wrzącem błocie wulkanu 


tem na miejscu kwitnącego miasta, 
wsi, farmy zostają tylko nagie, 
osmalone pożarem szkielety murów 
i kłęby splątanego drutu. 


Pohutu się gniewa. Straszny jest 
gniew Pohutu. Widnieje on groźny 
w białej mgle wodnego oparu. Po- 
hutu — to bicz Boży i kara za grze- 


chy. Lecz Maori kochają Pohutu. 
Kochają za ciepło, pulsujące w je- 
go podziemnych żyłach, i garną się 
do jego stóp, w pobliże jego ma- 
„łych, hałaśliwych dzieci — gejze- 
rów. A on tkwi nad nimi piękny i 
wyniosły, obojętny, jak samo Prze- 
znaczenie. 
B: sa 


Dzieci Maorów w narodowych strojach 
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List Chopina do C. Pleyel'a, z r. 1838. Ze zbiorów Alfreda Cortot 
(Reprodukowanv pn raz pierwszy) 
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Listy Chopina 


Dwie są naturalne odskocznie dla bli- 
skiej komunji z Fryderykiem Chopinem: 
jego twórczość i jego listy. Jak dźwięk 
muzyki Chopina prowadzi do królestwa 
ducha twórcy, tak samo słowo, ręką Fry- 
deryka utrwalone, zbliża nas do jego my- 
śli i serca, a nieraz ma ono wartość glossy 
przekonywującej, na marginesie twórczo- 
ści Chopinowskiej wypisanej. 


Olbrzymia ilość pism Chopina (zśórą 
300) w sumie to księga otwarta jego ży- 
cia, to ujawnienie wymowne istoty przy- 
rodzenia Fryderyka. Już  najpierwsze 
karty tej drogocennej księgi mają urok 
swoisty. Nęcącą jest tam w szczególności 
sylweta artysty, ukazująca się w konturze 
i barwach zdecydowanych. Majsterskie 
pióro Chopina kreśli własną postać pew- 
nie, wyraziście — ma ona świeżość bez- 
pośredniości, bo ujęta jest szkicowo, po- 
ciągnięciem niby przypadkowem, jakby 
od niechcenia. 


Chopin: dziecko, młodzieniec, mąż doj- 
rzały; całą duszą oddany swym najbliż- 
szym syn i brat; dobry, wierny przyjaciel; 
pianista i kompozytor pełen skromności; 
wykwintny pan;  patrjota  najczulszy; 
pielgrzym życiowy, troską i chorobą sko- 
łatany.. staje przed nami, jak żywy. 


W swych listach przemawia Chopin 
swobodnie, prosto, szczerze, z werwą nie- 
raz iście mazowiecką. Często dowcipem 
szafuje, nie szczędząc go nawet w chwi- 
lach wyjątkowo dlań ciężkich, bo już ta- 
ką ma naturę, że smutek i troska szukają 
bezwiednie równowagi w humorze wro- 
dzonym. Radość życia bierze górę w Cho- 
pinie: oczy ma jeszcze łzą zamglone, a 
śmiech już w nim wzbiera. 


Niejako na dwa odrębne rozdziały 
rozpada się księga listów Chopinowskich. 
Jeden rozdział to ten, gdzie adresatami 
są jego „najukochańsi rodzice" i jego sło- 
stry — „kochania drogie“; najdrożsi przy- 
jaciele: Jalek Białobłocki, Jaś Matuszyń- 
ski, Tytus Woyciechowski, Juljan Fonta- 
na, Wojciech Grzymała — słowem, wszy- 
scy ci, z którymi „po swojemu” gadać on 
może, Drugi rozdział obejmuje przede- 
wszystkiem adresatów obcych. Jest on 
bardziej „wystylizowany'”, Sporo miejsca 
zajmują tutaj sprawy, dotyczące publi- 
kacji dzieł Chopina. Lecz zdarza się, że 
i w tej części korespondencji bucha cie- 
pło przyjaźni serdecznej, a w szczegól- 
ności wtedy, kiedy zwraca się artysta do 
swego „chórissime' Auguste'a Franchom- 
me'a lub do ukochanego swego ucznia, 
Gutmana, 


Jest jednak coś, co zazdrośnie chroni 
w sobie Chopin i rzadko na karty swych 
pism przelewa — to swe uczucia miłosne, 
a jeżeli się spowiada z kłopotów serdecz- 
nych, postępuje wówczas oględnie, z wi- 
docznem zakłopotaniem, ze skromnością 
młodej panienki, Prosi wówczas Fryde- 
ryk swego przyjaciela o przebaczenie, że. 
się „skarży”, 


Listy Chopina są arcymiłe przez swą 
niewymuszoną płynność narracyjną, połą- 
czoną ze szczerą gawędą, w której tu i 
ówdzie wyskakuje jakaś ploteczka nie- 
winna, zabarwiona trafną uwagą, w której 
zjawia się od czasu do czasu spostrzeże- 
nie przenikliwego, z boku na otoczenie 
patrzącego oka, wyposażonego od urodze- 
nia zdolnością karykaturzysty w transpo- 
nowaniu otaczających je zjawisk. 


Jest więc rzeczą naturalną, że od sze- 


regu lat wychodzą w druku listy Fryde- 
ryka Chopina, W ostatnich latach — po- 
czynając od roku 1928-$o — ukazały się 
w kilku językach (niemieckim, rosyj- 
skim i angielskim) zbiorowe wydania tych 
pism. Późną jesienią r. ub. pojawiło się 
nowe wydanie — w języku francuskim, 
przygotowane przez Henryka Opieńskie- 
got). Edycja francuska jest pełniejsza 
od wszystkich innych (nie wyłączając i 
angielskiej, opracowanej również przez 
H. Opieńskiego, a wydanej w Nowym 
Jorku w 1931-ym roku). 


Bezwątpienia praca nasześo świetnego 
pisarza muzycznego i rozmiłowanego ba- 
dacza sztuki j życia Chopina zbogaca w 
" sposób cenny literaturę twórcy poświę- 
coną. Słowem, Henryk Opieński dokonał 
trudu pożytecznego. Trud ten zasługiwał- 
by na specjalne pochwały, gdyby wolny 
był od rozmaitych niedopatrzeń, niedo- 
ciągnięć, a nawet od błędów zasadni- 
czych. | 


>. Nie sposób w ramach tego artykułu 
wszystkiego rozpatrzeć krytycznie kolej- 
no. Zatrzymamy się pokrótce na najistot- 
niejszych odchyleniach, 


Uderza przedewszystkiem — w wy- 
dawnictwie pełnej edycji korespondencji 
—- pominięcie listów,..już w druku istnie- 
jących. Więc brak m. in, listu do Krystyna 
Ostrowskiego, tłomacza dzieł Mickiewi- 
cza (list ten umieszczamy tutaj w repro- 
dukcji; był on po raz pierwszy ogłoszony 
w r. 1930-ym przez autora - niniejszego 
artykułu w jego książce p. t. „Chopin'). 
Małe wyjaśnienie (może zbędne): „ślicz- 


ny Soplica" to Mickiewiczowski „Pan 
Tadeusz"; „Drammat Mickiewicza” — to 
„Konfederaci Barscy'; list był pisany w 
r. 1845-ym, 


Brak następnie: listu z dnia 8 paździer- 
nika 1845 r. do Mendelssohna (jest to je- 
dyne dotychczas znane pismo Chopina 


1) Frédéric Chopin. Lettres. Recueil- 
lies par Henri Opieński et traduites par 
Stéphane Danysz.. Société française 
dď'Editions littéraires et techniques. Paris. 
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List Chopina do Kr. Ostrowskiego, z r. 1845. 
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Wtasnoręczny rysunek Chopina. U dołu podpis: „F. Chopin. W 2-im tygodniu 
nudów“. Ze zbiorów Leopolda Binentala io 


do Mendelssohna). Zresztą niepotrzebnie 
kwalifikujemy wartość wspomnianych 
pism, bo w pracy o tym charakterze 
wszystkie w zasadzie posiadają jednakie 
znaczenie, 

Bardzo dużą ilość nieznanych listów 
zamieszcza w swej pracy Henryk Opień- 
ski, bo aż 20, pisanych głównie do A. 
Franchomme'a i C. Pleyel'a (jeden z tych 
ostatnich reprodukujemy w artykule). 
W książce podano ich aż 32, 12 z nich 
było jednak już drukowanych. 
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Ze zbiorów 


b. Bibljoteki Rapperswylskiej 


Świetnie pomyślany jest spis listów, 
uwzględniający chronologię ich powsta- 
nia, adresatów, miejsce wysłania listu, 
osoby, które pierwsze dany list publiko- 
wały i właścicieli pism, Nie wszystko i tu 
prawdzie odpowiada, w szczególności du- 
żo błędów odnajdujemy w ostatniej ru- 
bryce, a która wydaje się być właśnie 
nadzwyczaj ważną dla badaczy chopi- 
nowskich, pragnących prace swe prowa- 
dzić na podstawie oryginalnych listów 
Fryderyka Chopina. 


Portret Chopina przez G. Sand. Ze zbiorów 
` ś. p. Marji Ciechomskiej 


Pio 


Czarująca 
wystawa. 

Jedna z tych, 

które działają 
na widza, jak 
kąpiel rzeczna 
w słoneczny le- 
tni dzień. Zwy- 
czajnemi słowa- 
mi: powrót do 
natury. Ale natu- 
ra wyraża się tu 
w formie arty- 
stycznej. Tylko, 
że na szczęście 
nikt włosa na 
czworo nie prze- 
cina, nikt niko- 
$o na mądre 
estetyzmy na- 
brać nie usiłuje, żaden eksponat 
nie wymaga długich i zawiłych ko- 
mentarzy. Każdy garnek jest wła- 
śnie garnkiem i niczem innem, każ- 
da miska może być natychmiast 
użyta na kartofle—a że jest oprócz 
tego wykwintnem dziełem sztuki— 
to już zawdzięczamy olbrzymim 
zdolnościom ludu polskiego i jego 
pańskiej fantazji, aby pięknych 
garnków używać zamiast miejskiej 
banalnej tandety. 
_ Szkoda, że ta Tamka leży co- 
kclwiek na uboczu. Procesje miesz- 
czuchów powinny tam dążyć nie- 
przerwanie i podziwiać, iuczyć się, 
i rozkoszować, i kupować, kupo- 
wać, kupować, 

Za grosze — (dosłownie literami 
za groszy czterdzieści!) — otrzy- 
mać można w prezencie cudny ma- 
lowany w koniki spodeczek hucul- 
ski, dzieło znamienitej pani Mar- 
jaszowej, wielkiej artystki, która 
nic a nic o swej wielkości nie wie. 

Za złotówkę lub dwie — talerz 
malowany, który powiesimy na 
ścianie i wpatrywać się w niego bę- 
dziemy, jak w święty obrazek. 


Za trzy czy cztery złote garnek 
na kwiaty — co mówię garnek: wa- 
zon najwytworniejsześgo kształtu— 
który stanąć może zarówno na re- 
nesansowej rzeźbionej skrzyni, jak 
na współczesnej gładkiej polerowa- 


Wystawa Ceramiki ludowej. 


w Tow. Popierania Przemysłu Ludowego 


nej półce. Bo piękno jego jest 
wieczne. 

Widz przyszedł troszkę niekon- 
tent. Daleko, nie po drodze — wy- 
brał się, bo go namówiono. Wszedł 
jako sceptyk: i odrazu czar go 
urzekł, 

Wabi przedewszystkiem bogac- 


twem form 
i barw ce- 
ramika hu- 
culska. Na 
jasnem tle 
zdobiona 
trzema ko- 
lorami: zie- 
lonym, żół- 
tym i bron- 
zowym. 
Harmonja 
uświęcona 
wiekami 
tradycji. A 
podświa- 
dome pod- 
kreślenie 
bryły 
przedmiotu 
przez orna- 

menty tak 

wyrafino- | 

wane i ce- 

lowe,jakby 

je niewia- 

domo jaki 

mędrek w 

najwyż- 

szych aka- 

demjach 

wymyślił, 

Obok — 

cóż to za 

greckie wa- 

zy? Przy- 

pominają 

się gabloty 

Muzeum w ) 

Villa di Pa- 

pa Giulio 

wRzymie.. 


Ta sama czystość linji, ta sama do- 
stojność kształtu, to samo wyrze- 
czenie się łatwej ozdobności. Ja- 
sne, koloru wypalonej gliny, mato- 
we niepolerowane garnki, nadzwy- 
czaj dyskretnie zdobione o cień 
ciemniejszym prostym rysunkiem 
-— albo ciemne dzbany barwy sta- 
lowej, też matowe bez polewy, ry- 
te w ledwo dostrzegalne motywy 
roślinne, Wymarzone wazony na 
kwiaty do mieszkań nowoczesnych. 
To użytkowe garnki nasześo ubo- 
śieśo odległego Polesia taki wła- 
śnie arystokratyczny mają styl. 


Dalej Janów lubelski — zupełny 
kontrast: wesołe, błyszczące, żółte 
i bronzowe polewy, zdobienie lek- 
kie, zielone i żółte: ulubiony mo- 
tyw ptaki. Cudne doniczki, naj- 
zwyczajniejsze doniczki na kwia- 
ty, w kształcie urny — to nie ża- 
den ekstra-wymysł narzucony z 
zewnątrz: poprostu w Janowie nie 
mogą patrzeć na te brzydkie, nie- 
zdarne przedmioty, w których my 
hodujemy kwiaty ku ozdobie po- 
koju. Szereg janowskich doniczek 
z roślinami — to już dekoracja 
okna gotowa. Nie potrzeba cache- 
pot ani, o zgrozo, owych smętnych 
bibułek, w których nam sklepy 
ogrodnicze usiłują ukryć nędzę 
zwykłej doniczki, Wymagania este- 
tyczne kobiet wiejskich w Janowie 
stoją znacznie wyżej od wymagań 
warszawskich dam... 

Kto lubi kształty wybujałe, wy- 
szukane, zatrzyma wzrok na boga- 
tych, lśniących polewą wyrobach z 
Iłży, albo z Chmielna pomorskie- 
go. Linje powyginane mówią tu o 
wpływie barokowej sztuki kościel- 
nej na fantazję ludowego artysty. 
Kolory ulubio- 
į ne; żywy zielo- 
ny lub szafiro- 
wy. Motyw naj- 
częstszy: rybia 
łuska. 

Może mniej od 
innych pociąga- 
ją eksponaty z 
Mazowsza. Boli- 
mów w Łowic- 
kiem daje cera- 
mikę prawie 
białą, zdobioną 
z wdziękiem, 
lekko, od nie- 
chcenia, ale bez 
specjalnej dba- 
łości o związae 
nie ornamen- 


tu ze strukturą przedmiotu, Ostrów 
mazowiecki wytwarza rzeczy naj- 
prostsze, o kształtach niemal ubo- 
gich — zastanawiają np. dzbany 
prawie wszystkie bez uszu. 


Wrażenie ogólne: centrum Pol- 
ski wydaje się mniej od innych 
dzielnic twórcze i mniej w tej dzie- 
dzinie wybitne, Zachodnia część 
kraju ulega poniekąd przyswojo- 
nemu wpływowi kultury i sztuki 
miejskiej, niemieckiej, choć wy- 
twarza nadal przedmioty do wła- 
snego użytku. Natomiast wschodnie 
kresy, zarówno Polesie, jak dalej 
ku południowi wysunięte ośrodki, 
są skarbnicą form i motywów po- 
wstałych samorzutnie, gdzie trady- 
cja kształtu, ornamentu, koloru 
przechodzi z ojca na syna, ciągle 
żywa i twórcza, nie skamieniała 
bynajmniej w kaligraficznych za- 
krętasach. 

Towarzystwo popierania prze- 
mysłu ludowego urządzając tę wy- 
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POŁÓW 
PEREŁ 


GALERJA ANTENATÓW. 


Niewątpliwie galerja antenatów 
dobrze wykończa mieszkanie, Dla- 
tego też kto ich nie ma — albo ma 
niedość godnych ujawnienia—stwa- 
rza sobie najczęściej antenatów 
„dętych“, których portrety, naby- 
te na Bagnie czy Świętokrzyskiej, 
lubi pokazywać gościom. Kanclerz 
Zamoyski czy książę „Panie Ko- 
chanku“ doczekali się przy tych 
kombinacjach niespodziewanych 
potomków. 


„Potomkowie“ ci pozbawieni są 
zwykle poczucia własnej śmiesz- 
ności, ; 

$ 

Polska Akademja literatury ja- 
ko całość nie posiada przodków. 
Mówi się rzecz jasna o przodkach 
duchowych. Mają ich natomiast 
niewątpliwie poszczególni pisarze, 
w skład Akademji wchodzący. 
Brak antenatów widocznie był nie- 
którym akademikom niemiły, bo 
oto czytamy w sprawozdaniu z 
posiedzenia odbytego w końcu 
stycznia r. b., iż Akademja wystą- 
piła z wnioskiem 
wieczne czasy wielkich nieżyją- 
cych pisarzy polskich przez na- 
zwanie ich nazwiskami 15 miejsc 
w. polskiej Akademji Literatury, 


„uczczenia po. 


stawę raz jeszcze dowiodło, jak 
bardzo działalność -jego jest poży- 
teczna. Otaczanie rozumną opieką 
ośrodków twórczej artystycznej 
pracy ludowej, wybieranie rzeczy 
najczystszych stylowo, rabywanie 


czem  zamaniłestuje Akademia 
łączność z wielką tradycją pol- 
skiej literatury". 


Czując zbytnią może... odwagę 
w takiem sięganiu. po... portrety 
antenatów, wnioskodawca, Kaden- 
Bandrowski, jak czytamy dalej, 
„wyłączył największe nazwiska 
w literaturze polskiej, jak Mickie- 
wicz, Słowacki, Krasiński“... Moż- 
na sobie wyobrazić, z jakim niepo- 
kojem śledzą przebieg tej sprawy 
inne wielkie duchy: Rey wiedzie 
dyskurs z Sienkiewiczem, a Ko- 
chanowski z Reymontem na temat: 
„Dopuszczą mnie czy nie dopusz- 
czą?' 

„uparty nurek“ 


Vau 


ich od producentów i sprzedawanie 
potem w Warszawie bez zarobku, 
bez kosztów pośrednictwa — to 
dobrze zrozumiana praca kultural- 
na, której doniosłości dzisiaj nikt 
już nie kwestjonuje. Bez tej pracy 
Towarzystwa prawdopodobnie pa- 
nowałby już w całym kraju na wsi 
barbarzyński kult dla produkcji 
miejskiej, serjowej, ohydnej, de- 
prawującej smak. Popierać tę pra- 
cę czynnie powinien każdy, kto z 
jej znaczenia ideowego, artystycz- 
negó i ekonomicznego zdaje sobie 
sprawę. Gdyby wystawa obecna 
urządzona była .w Paryżu, Londy- 
nie lub Rzymie — ręczyć można, 


że ani jeden eksponat nie wróciłby 


już do Polski, Wielbimy ślepo do- 
bry gust zaśranicy: moglibyśmy 
dać teraz wymowny tego dowód, 
rozkupując co do ostatniego 
wszystkie wystawione na Tamce 
miski, garnki í dzbany. 


Zofja Norblin Chrzanowska. 


AAARAADDARAĄ 


TYDZIEŃ 
ŚWIATA 


Świat... czyła 
(Iks.). Statystyki zjawiają się 


zwykle z opóźnieniem — jest to 
zrozumiałe, 
Bywają statystyki pouczające, 


bywają nawet rewelacyjne, 
Ukazała się niedawno statysty- 
ka, wykazująca ilość książek wy- 
danych w 1932 roku. Zestawienie 
tych cyfr dla niektórych krajów w 
porównaniu z 1931 r. jest charak- 


` terystyczne. 


We Francji wydano w 1932 r. — 
12,170 książek wobec 9822 — w 
1931, czyli o 2348 więcej! 

W Anglji w 1931 r. 14688, gdy 
w 1932 wydano 14834 — też więc 
mamy powiększenie wydawnictw. 

Ameryce tempo to natomiast 
słabnie: gdy rok 1931 ogląda 10307 
tomów, to rok 1932 ma tylko 9035! 

Jeśli natomiast te liczby zesta- 
wimy z ilością mieszkańców, to 
otrzymamy jedną książkę na: 
3300 mieszkańców we Francji, 3100 
w Anglji, 11,350 w Ameryce! 

A w Polsce... 

W Polsce kryzys odbija się na 
książce, na czasopismach, na tea- 


trze, dziełach sztuki, na wydat- 
kach na kulturę. 
Urządzamy tygodnie książki, 


czasopism, drzeworytów, obrazów... 
Dalekie są one jednak od osią- 


W Warszawskiem Tow. 
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śnięcia powodzenia: białych, czar- 
nych czy-innych tygodni... 
Współczesny Polak nie uważa za 
swój punkt honoru nabycia książ- 
ki, popierania tej lub innej impre- 
zy artystycznej! Potrafi on jednak 
„przekawić ', „przeherbacić ', ,,prze- 


brydżić” kilkanaście złotych 
(skromnie) na mieście — ale rzad- 
ko, rzadko (nawet z wygranej), 


kupi cenniejszą, z tanią aktualno- 
ścią nie ożenioną książkę. 


Jeden przeciw 34! 


(szach). Brzmi to niemal masoń- 
sko, gdyby był jeden prze- 
ciw 33, ale nie, mistrz Spielman 
stoczył szachowy bój z 34 partne- 
rami. W okresie obecnego tempa 
Życia na powierzchni aktualności, 
wszelkie kontemplacje kraczają 
w dziedzinę sztuki dla sztuki. 

Szachy, gra wymagająca skupie- 
nia, rozwagi, ciągłej pomysłowo- 
ści pomimo pozornie skostniałych 


a 


5 mą 


s” rż _ 


t 


Szachistów 


Puhar szachistów, ufund. przez P.K. 0O. 


# 


przepisów należą do rzędu tych 
szlachetnych zawodów, gdzie myśl 
tryumfuje nad gestem. 
Warszawski klub szachistów 
nie ustający w swe pracy, orga- 
nizując ostatnią walkę ...„o króla”, 
dał nowy dowód swej żywotności. 


Silne głowy 


(—) Są moraliści, którzy rzu- 
cają gromy na loterje. Mają 
one rzekomo osłabiać charaktery, 
budzić aspiracje do.. niezasłużo- 
nych zarobków, j 

We Francji wprowadzenie „lot- 
terie nationale“ zadominowało nad 
życiem codziennem szarych oby- 
wateli Wygrana główna 5-iu mil- 
jonów jest istotnie sumą... pociąga- 
jącą. Wśród szczęśliwców pierw- 
szych ,„ciąśnień znalazł się p. Jean 
Rochetaillade — młynarz z Che- 
miers, 

Wygrał on 5 miljonów — a wia- 
domość szczęśliwą otrzymał, gdy 
woda z hukiem i wytrwałą praco- 
witością spadała i obracała wielkie 
koło młyńskie jego codziennego 
warsztatu. 

Dziennikarze, sąsiedzi, leśjon no- 
wych przyjaciół spadli wraz z tą 
wiadomością do młyna pp. Roche- 
taillade. Wśród pytań, któremi za- 
sypano nowych miljonerów, znala- 
zło się naturalnie i stereotypowe 
„co pan będzie teraz robił. 

— Jakto, co będę robił? oburzył 
się dzielny młynarz. 

— Będę prowadził mój młyn, 
który zdobyłem ciężką pracą. 
Chcielibyście może, żebym zanie- 
chał mej pracy, bez której żyć bym 
nie mógł! Może rozszerzę mój 
„sklepik' — ale bądźcie spokojni, 
nie będziecie mieli ze mnie wido- 
wiska. Dotąd w tym młynie kręci- 
ło się tylko moje koło młyńskie, i 
teraz tak będzie; głowa moja, ani 
w głowie mi się nie zakręci, dlate- 
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W tych dniach w Warszawie otwarto Muzeum wodociągów i kanalizacji, obejmujące materjały historyczne od r. 1883, gdy 
uruchomiono pierwsze wodociągi i kanały miejskie. Otwarcia dokonał przez przecięcie wstęgi wiceminister Korsak 
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go że los uczynił mnie miljone- 
rem 

A poczciwa pani Rochetaillade, 
patrząc na podwórzec zapełniony 
śratulującymi intruzami, dodała: 
„Bogactwo — to dobra rzecz, ale 
spokój też jest nieoceniony. Od 
dzisiejsześo ranka nic, tylko wizy- 
ty i telefony — a nie mogę prze- 
cież pozwolić, aby w tym dniu wła- 
śnie „mon Jean“ czekał na obiad”. 
I odeszła. 

A młynarz „narządzał żarna . 

Ani wielki los, ani loterja nie za- 
mąci głowy tym, co pracując nagle 
w walce z życiem mogą niespodzie- 
waną pomoc zyskać, Moralizowa- 
nie i w tym wypadku jest raczej 
zrzędzeniem, Silne, pracowite gło- 
wy nie zmienią się w koła młyń- 
skie, czy wiatraki polne, gdy ich 
„ćwiartka“ dobrze... trafi, 


Bal polsko - francuski 


Alliance française wraz ze stowarzy- 
szeniem polsko - francuskiem organizuje 
dn. 6 lutego pod protektoratem ministra 
spraw zagranicznych i p. Józełowej 
Beckowej oraz pana ambasadora Fran- 
cji i pani Juljuszowej Laroche bal pol- 
sko-francuski w salonach Hotelu Euro- 
pejskiego. i 

Na czele komitetu balowego stanęła 
pani wiceministrowa Szembekowa, 


Bilety na bal można otrzymywać w kon- 
sulacie francuskim, 


igrzyska słowiańskie 


(—) Wielkie zawody łyżwiar- 


skie, 

Igrzyska ` międzysłowiańskie — 
oto hasło bieżącego tygodnia spor- 
towej Warszawy, Łyżwiarze nasi 
stoczą bój z elitą zawodników Cze- 
chosłowacji, z gośćmi z Jugosławii, 
Bułgarji Z Wilna, Lwowa, Krako- 
wa, Katowic, Warszawy ściągają 


DRAMAT POLSKI NA RIWIERZE 
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Grubiński jest jedynym współczesnym 
autorem dramatycznym polskim, który 
przedarł się na sceny zachodniej Europy. 
Grywany w Paryżu, Londynie, Berlinie, 


Grubińskiego. Drugą główną rolę w tej 
sztuce interpretować będzie uwodzicielski 
gwiazdor ekranu francuskiego, Jacques 
Catelaine, Przedstawienia „Kochanków“ 


Brukselli, Wiedniu, nie mówiąc o Mo- 
skwie i Pradze Czeskiej, obecnie wkra- 
cza na scenę Riwiery francuskiej, 
Słynna artystka paryska, Eve Francis, 
przybywa w tych dniach do Nicei na pięć 
gościnnych występów w „Kochankach" 


odbędą się w teatrze „Nouveau Casino“, 

Załączona fotograłja przedstawia sce- 
nę z drugiego aktu „Kochanków“ w wy- 
konaniu Eve Francis i Jacques Catelai- 
ne'a w Brukselli, 
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nasi: mistrzowie, by bronić swych 
tytułów, by zdobywać nowe laury. 

Warszawa wita swych gości. 
Dolina Szwajcarska zakipi życiem, 
młodością, a na tafli lodowej gra- 
cja, elegancja, brawura i dobra 
szkoła zatryumiują, 


Sport łyżwiarski jest dla War- 
szawy w zimie niemal wyłącznym 
— na który jest geograficznie ska- 
zana. Zawody tego tygodnia win- 
ny być momentem przełomowym 
dla spopularyzowania łyżwiarstwa 
w stolicy. 


Jedna tylko troska trapi organi- 
zatorów... kto zwycięży? 

Mróz czy odwilż? 

Odwilż to zawód sportowy, to 
gruba strata materjalna. 

Nigdy brak sztucznego lodowi- 
ska nie uzmysłowił się bardziej 
jaskrawo. Gdyby Warszawa je 
miała, byłaby ośrodkiem łyżwiar- 
stwa słowiańskiego! 


Mistrz okręgu warsz. w jeździe figurowej, 
Staniszewski 


II 


„Ivar Kreuger“ w Łodzi 


Z FILHARMONII 


Dyrygentem koncertu symfoniczne- 
go w dniu 26 stycznia r, b. był p. K. 
Wiłkomirski, muzyk doskonały, wszech- 
stronnie wykształcony wiolonczelista, 
kompozytor i kapelmistrz, zbyt rzadko 
teraz w ostatnim tym charakterze wystę- 
pujący. Posiada on zalety pierwszorzęd- 
ne: zupełne opanowanie środków tech- 
nicznych i artystyczny umiar, nie wyklu- 
czający przejawów mocnego tempera- 
mentu, a dający w wyniku wykonanie 
subtelne, niezwykle precyzyjne i pełne 
polotu. 

Część czysto orkiestrowa programu za- 
wierała dwie Fugi Bacha, w stylowej i 
zręcznej instrumentacji E, Młynarskiego, 
wstęp do niewykończonej opery „Wal- 
śierz Udały' K. Wiłkomirskiego i dawno 
nie graną a -starzejącą się już w swej 
„pompatyczności” III Symfonję Skrjabi- 
na. Nowością był zatem jedynie fragment 
dzieła  Wiłkomirskiego, posiadającego 
tematy wyraźne, plastyczną instrumenta- 
cję i pewną siłę akcentów dramatycz- 
nych. 

Solistą wieczoru był 25-letni pianista 
Beweridge Webster, amerykanin, laureat 
paryskiego Konserwatorjum, klasy słyn- 
nego prof. Philippe'a. Doskonałość tech- 
niki młodego wirtuoza, czarująca perli- 


„ivar Kreuger' 
w Teatrze Miejskim 
w Łodzi 


(S. B) W ubie- 
głym tygodniu na sce- 
nie łódzkiej odegrano 
„Ivara Kreugera“, 
film sceniczny Jerze- 
go Tepy, 

Nowa sztuka auto- 
ra „Fraülein Doctor” 
spotkała się z nader 
przychylnem przyję- 
ciem ze strony publi- 
czności i prasy miej- 
scowej. 

Rolę tytułową wy- 
konał Edward Zyte- 
cki, który kreacją tą 
porwał publiczność 
premjerową. 

Rolę Susette wy- 
konała młoda jeszcze, 
lecz obiecująco zapo- 
wiadająca się artyst- 
ka Teatru Miejskie- 
go, Irena Paszkowska. 
Cały zespół stał na 
wysokości zadania. 

Sztukę nadzwyczaj 
starannie wyrezyse- 
rował H. Szletyński, 
a piękną oprawę dał 
jej Bolesław Kude- 
wicz. 


stość jego gry, piękno tonu przy ujmują- 
cej miękkości uderzenia i smak arty- 
styczny objawiły się w całej pełni w 
koncercie b-moll Czajkowskiego, 


A. W. 


Z Teatrów Miejskich 


Teatr Narodowy, który po 30 kilku 
przedstawieniach „Nigdy nic nie wiado- 
mo' Shawa gra przez obecny tydzień 
rozkoszną komedję Musseta „Nie igra 
się z miłością”, z Malicką i Węgierką — 
wystąpi z premjerą dawno nieśraneśo 
dramatu Schillera „Marja Stuart” w in- 
scenizacji Karola Borowskiego, z udzia- 
łem Malickiej, Pancewiczowej i Leszczyń- 
skiego w rolach naczelnych, 

Teatr Nowy po Grzymale-Siedleckim 
wystawi drugą z kolei premjerę ory- 
śinalną: Marjusza Maszyńskiego „Tak, a 
nie inaczej” z autorem w popisowej roli 
głównej. Sensacja więc podwójna. 

Teatr Letni również wystąpi z premje- 
rą oryginalną, Będzie nią sensacyjny 
„łilm sceniczny” w 17 obrazach autora 
rekordowej „Fraiilein Doktor” Jerzego 
Tepy — p.t. „Ivar Kreuger", W olbrzy- 
miej roli tytułowej Józef Węgrzyn. In- 
scenizacja Zbigniewa Ziembińskiego, 


Porady kosmetyczne 
Odpowiedzi od Redakcji 


P. Oli H-owej z Jarocina. Bezwarun- 
kowo radzimy zaprzestać mycia twarzy 
wszelkiego rodzaju mydłami, gdyż powo- 
duje to opisywane przez Panią podrażnie- 
nie skóry, Przy cerze tak wrażliwej nale- 
ży używać do mycia twarzy wyłącznie 
kosmetyczne otrąbki migdałowe — Antiba, 
które zawierają oprócz otrąbek migdało- 
wych, sproszkowany korzeń fijołkowy, 
znakomicie oczyszczający i wpływający 
dodatnio na naskórek. 

P. Kazimierzowi P-skiemu z Lublina. 
Zwracamy uwagę, iż nie próbował Pan za- 
stosować proszku Tercet — Antiba, zna- 
nego środka przeciw poceniu nóg. Pozatem 
częstsze mycie nóg i nacieranie płynem 
Desodorol — Antiba usunie przykrą woń 
potu. 

P. Stełanowi Sl. z Wilna. Z listu Pań- 
skiego wnioskujemy, iż posiada Pan wło- 
sy suche i osłabione. Niewykluczone, że 
jest to na tle norwowem, Codziennie przy 
czesaniu prosimy skrapiać włosy płynem 
Quininol — Antiba, potem lekko wetrzeć 
w skórę głowy, Wzmacnia to cebulki 
włosowe i zapobiega wypadaniu, Po umy- 
ciu głowy proszkiem mydlanym „Savona” 
i wysuszeniu włosów skropić obłiciej Qui- 
ninolem i wetrzeć mocniej. 


„Hamlet“ w Teatrze Kameralnym 


Cyganeria rozfikana 


Taka znów bardzo „rozfikana” nie jest, 
bo śpiew przeważa nad tańcem, ale wy- 
rzutów jej z tego powodu robić nie bę- 
dziemy. Walor najprzedniejszy tego tea- 
trzyku to piosenka i recytacja i te wła- 
śnie numery są przebojami obecnego pro- 
gramu, 

Na czoło wysuwa się jak zwykle „w cu- 
glach“ niezrównany, oszałamiający Dym- 
sza, Komik jak się dawniej mówiło, „z 
Bożej łaski”, Jego numer „Proszę bar- 
dzo" jest szczytem tego, co wydobyć mo- 
że aktor z tekstu na pozór błahego, Roz- 
maitość intonacji, gradacja odcieni, nie- 
oczekiwane mrugnięcia i piruety — to 
jest cały Sezam wynalazków. Za mało 
Dymszy! Prosimy o więcej!!! 

Zula jako zakochany chłopak jest do- 
skonała, a jako „zazdrośnica'” stwarza 
jeszcze jeden świetny groteskowy typ. 
Milutko śpiewa Ternć, czaruje damy Igo 
Sym, zaś Olszy narzucono niewłaściwą 
rolę uwodziciela. Amerykańskiej Glorji 
można było nie pokazywać, Mamy w 
Warszawie lepsze, Żelichowską zeszpeco- 
no brzydkim kostjumem, Gierasieński i 
Tom pyszni w „walizce Bambergera", Na 
zakończenie zapytanie: 

„Dlaczego Zayenda 
Po scenie się szwenda?"... 
Ż: MÓC: 


TEN I TAMTEN 


(Komedja w 3-ch aktach w T'eatrze 
Małym). 


Kiedrzyński należy do tych komedjo- 
pisarzy polskich, którzy posiadają zde- 
cydowany nerw sceniczny, Jest to wła- 
ściwie pierwszy warunek pisania dla tea- 
tru, pierwszy walor stanowiący o powo- 
dzeniu U Kiedrzyńskieśo ten nerw sce- 
niczny rywalizuje z drugą właściwością 
— uzmysławianiem sobie bohaterów swej 
komedji jako typów. Kiedrzyński nie lu- 
bi rysunku piórkiem, nawet ołówek jest 
mu za delikatny, wali odrazu swe sylwet- 
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NASION 


wyszedł 1 na ządanie 
rozsyłany jest bezpłatnie 


założ, 


1805 r. 


CENNIK 
na 1934 rok 


Parnellowie 


w Cyganerji 


Zosia Ternć w Cyganerji 


nałą 


„zespół niemal 


ki tuszem, Kontury widzi ostro, pla- 
stycznie, na' cieniowanie nie ma cza- 
su, coś go pcha, by dobiedz w czasie 
przepisowym na oznakę ‘sportową do 
mety rozwiązania konfliktu. 

Machnięty tuszem typ pędzi, roztrąca 
sytuacje, zapomina w przyspieszonym od- 
dechu, że już parę razy to samo powie- 
dział,  Spieszy się, pogardza  subtel- 
nością i bogactwem słów. Ale w tym 
wysiłku tempa pamięta, że ma trybuny, 


"galerje zapełnione publicznością, więc je- 


go grymasy, skurcze mięśni, okrzyki czy 


słowa podniecające, aby biedz i zwycię- 


żyć, często są dla tej galerji przeznaczo- 


‘ne, Często też na trybunach znajdują 


one oddźwięk — donośny śmiech, zrywa- 
jące się brawa — to nagroda galerji, 
zwycięstwo autora, 

Tak było i w „Tym i Tamtym', tak 
będzie w „innym i dawnym“, tak było i 
będzie w każdym Kiedrzyńskim, który z 
pasją i tempem tworząc, czasem może za- 
pomnieć, co już napisał, a co znów pisze 
— ale nigdy nie zapomni, co „mu okla- 
skiwano”, 


Premjera w Teatrze Małym ostatniej 
komedji Kiedrzyńskiego dostała dosko- 
oprawę reżyserską i wykonanie 
poszczególnych ról. Wszyscy rywalizo- 
wali ze sobą, stwarzając żywe i właści- 
we typy. Zelwerowicz, posiadający zawsze 
to wewnętrzne ciepło w stosunku do 
swych postaci, Kondrat — doskonały gro- 
teskowiec, może nieco nadto zadymszo- 
ny, Samborski wyrazisty i zwarty, Mun- 


clingrowa, Martini, wreszcie główni boha- 


terowie Gorczyńska i Warnecki — oto 
idealny. Ostatnia para 
miała najtrudniejsze zadanie — autor 
obdarzył ich pewnym bagażem subtelno- 
ści, Warnecki musiał być szlachetny — 
stał się więc nieco za poważny, za smu- 
tny, jakby nie wiedział, że jednak to on 
przy protekcji Szopena zwycięży, Pani 


Gorczyńska w roli kobiety zbyt mało zda- 


. 


jącej sobie sprawy z tego, czego chce, aby 
stać się choćby niezdecydowaną, bory- 
kała się z be-molem artystą i a-durem 
kapitalistą, nie mogąc (nie ze swej winy) 
znaleść harmonji pomiędzy dysonansa- 
mi sytuacji a melodją słów. Talent jej 
umożliwił przebrnięcie wśród tych raf aż 
do przylądka dobrej 
czej zapalniczki, 


(L. Ch.). 


„Ten i tamten“ Kiedrzyńskiego 
w Teatrze Małym 


nadziei — zbaw- . 


WY EZWYYP1 


VICTOR CHOLNOKY 


SZABLA | 


NÓŻ 


(NOWELA) 


Przyjaźniłem się niegdyś w cią- 
gu dwuch miesięcy z Japończy- 
kiem, który przyjechał do Buda- 
pesztu dla zaznajomienia się z ru- 
chem ludowym w okolicach Duna- 
ju i Tisza. Nosił wspaniałe imię 
Avodaka Hidasi, co oznacza: „Zie- 
leniejąca Góra Wschodu“. 

Jednak  zielonem było tylko 
imię Hidasi, wszystkie jego cechy, 
natomiast, innemi odznaczały się 
barwami. Skórę na twarzy miał 
mongolsko-żółtą, fleśmatyczne za- 
chowanie się — angielsko-błękitne, 
skłonności do rozmyślań — nie- 
miecko-szare, a wino, które miał 
zwyczaj pochłaniać, było węgier- 
sko-czerwone. 

Niezmiernie lubił poruszać w 
rozmowach zagadnienia Bytu; ale 
nie umiałbym powiedzieć, jaką, do- 
kładnie, miał koncepcję filozoficz- 
ną. W każdym razie system jego 
możnaby zawrzeć w takim para- 
doksie: był to pesymista, zadowo- 
lony ze wszystkiego. Prowadziliś- 
my długie dyskusje na najróż- 
niejsze tematy z dziedziny historji, 


metafizyki i etnografji. Wszystkie: 


swe wywody kończył słowami: „i 
tak jest dobrze“. A, gdy prosiłem 


.. Minamoto żegnała wspaniałego 
poszukiwacza złota... 


go 6. wytłómaczenie, odpowiadał 
mi: „Dlatego jest tak, że tak jest 
dobrze, a dobrze jest dlatego, że 
tak właśnie jest”. 

Wobec tego zadecydowałem: był 
to determinista, 

Wyznałem mu, że, choć nie je- 
stem zupełnym zwolennikiem wol- 
nej woli, dopuszczam jednak w du- 
szy ludzkiej pewną niezależność. 
Przy tych słowach Hidasi wy- 
próżnił już nie karafkę, ale całą 
butlę węgierskieśo wina i opowie- 
dział mi następującą historję: 

$ 
E $ 


— Owszem, — rzekł — jestem 


deterministą i nie wierzę, istotnie, 


że człowiek może być panem swych 
czynów, zawsze bowiem jest ktoś, 
kto za nięśo pociąga za sznure- 
czek. Opowiem panu o zdarzeniu 
bardzo prawdziwem, gdyż mówił 
mi o niem mój ojciec. 


Jest w Japonji, w mieście Kius- 


sin cała dzielnica, w której miesz- 
kańcy, wyćwiczeni w kuglarstwie 
i akrobacji, żyją ze swej zręczno- 
ści i odwagi fizycznej. Sztukmistrze 
z Kiussin wędrują po całym świecie 
isą pożądanymi gośćmi w cyrkach 
i music-hallach na obu półkulach, 
gdyż potrafią dokonywać prawdzi- 
wych cudów gimnastycznych, 

Takaissivo z żoną swą Minamoto 
pochodzili właśnie z Kiussin. Po- 
przez różne krainy obnosili swą 
śmiałą sztukę i ciągnęli z niej ob- 
fite zyski, Oto na czem polegał 
najbardziej sensacyjny z ich nume- 
rów: 

Minamoto, odziana w zwykły 
trykot, stała ze skrzyżowanemi 
ramionami przed szeroką drewnia- 
ną ścianą; nawprost żony, w odle- 
głości dziesięciu kroków, stawał Ta- 
kaissivo, W koszyku obok siebie 
miał czterdzieści siedem noży cie- 
niutkich, długości dłoni, z ciężkiej 
stali, oprawnej w rękojeście z de- 
likatnego drzewa, 

Minamoto kłaniała się publiczno- 
ści z uśmiechem — a wie pan, że 
żadna kobieta nie uśmiecha się z 
takim wdziękiem, jak Japonka — 
i, wyciągając ręce, opierała się o 
ścianę, 

Takaissiwo wyjmował noże i, 
ostrząc jeden o drugi, pokazywał 
je widowni. Następnie ciskał niemi 
w kierunku żony. Ostrza przecina- 
ły powietrze z głuchym świstem 
i wbijały się końcami tuż obok Mi- 
namoto. Z szaloną szybkością szło 
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... Uśmiech Minamoto był bledszy niż 
zwykle... 


jedno uderzenie za drugiem i, jak 
rój pszczół brzęczących, leciały 
sztylety do „żywego celu, okrążając 
jej postać i wbijając się przy sa- 
mej granicy jej ciała. 

Po wypuszczeniu czterdziestu 
sześciu noży przychodziła kolej na 
ostatni, wielki bułat długości ra- 
mienia, o zakrzywionej klindze i o 
rękojeści obitej skórą. wężową i 
srebrnemi guzami, 

Wyjmując z kosza ten straszny 
pocisk, nie omieszkał nigdy Takais- 
sivo wykrzyknąć: „Ha! ha! Tak się 
rzuca!“ 

Wielki bułat syczał w powietrzu 
i wbijał się w deskę z niezmienną 
dokładnością obok lewej piersi Mi- 
namato, tuż, tuż przy sercu. 

Wtedy Minamoto uśmiechnięta, 
opuszczając ramiona, odczepiała 
się od ścianki, a widzowie, prze- 
jęci lubieżnym strachem, konstato- 
wali, że rękojeście noży odtwarza- 
ły na desce formę ciała i zarysy 
jej wdzięcznej kibici. . 

Tak wyglądał numer Takaissivo. 
Może pan sobie wyobrazić, jak da- 
lece opłacała się im ta sztuka. Ale 
nigdzie tak, jak w San Francisco. 

Ludność Dalekiego Zachodu, o- 
byta z codziennemi podnietami ner- 
wowemi, łaknęła tej wyjątkowej 
podniety. 


Takaissivo zarabiał wiele dola- 
rów, 

W dwuch wypadkach pieniądze 
grają rolę dobrych duchów, a w 
jednym wypadku — złego biesa., W 
drobnej ilości są podnietą do pra- 
cy i trzeźwości. W dużej masie 
rozwijają miłosierdzie i skłaniają 
ku dobrym uczynkom. Lecz śdy 
obfitość ich jest średnia, prowadzą 
bądź ku skąpstwu, bądź ku rozrzut- 
ności, 

Takaissivo stał się marnotrawcą. 

Na cóż jednak mógł wydawać pie- 
- niądze? Niewolno mu było pić: 
alkohol zabiłby w nim pewność oka 
i ręki. Z tego powodu również nie 
mógł smakować rozkoszy opjum, 
ani sutego jadła, zresztą my, Ja- 
pończycy, jesteśmy umiarkowani 
nawet mimo bogactwa. 

Niczem więc mu było towszystko, 
ale w San Francisco gejsze są pięk- 
ne, Dla nich Takaissivo wyrzucał 
pieniądze na szampana, ostrygi i 
opjum. 

Noce po przedstawieniach spę- 
dzał w herbaciarniach, Tam, słu- 
chając obojętnie bezmyślnej mu- 
zyki, przypatrywał się tancerkom i 
zmieniał jeden po drugim pięćdzie- 
sięciodolarowe banknoty. A do do- 
mu wracał dopiero o świcie. 

Pewnego piękneśo poranka wró- 
cił właśnie w chwili, gdy Minamoto 
żegnała wspaniałego poszukiwacza 
złota z MKalifornji — miał kark, 
jak byk i obelżywie jasne włosy. 

Aby pan mógł zrozumieć, jak 
wtedy zachował się Takaissivo i 
aby mógł pan wejrzeć w jeden z 
zakątków duszy japońskiej, muszę 
panu powiedzieć, że gdy poraz 
pierwszy jadłem lody w Europie, 
— u nas nie znają tej głupiej po- 
trawy — dmuchałem na nie; ro- 
zumie pan? 

Takaissivo, zatem, dmuchał na 
lód, który ścisnął mu serce, aby go 
jeszcze bardziej ostudzić, I, bynaj- 
mniej nie udusiwszy z miejsca Mi- 
namoto, zawrócił na pięcie i po- 
szedł spać do hotelu. 

Wieczorem zjawił się w cyrku, 
niewzruszony jak skała. Minamoto 
już tam była. Przyszła ich kolej. 
Stanęła z uśmiechem przed wi- 
downią. Przywitały ją długie 
oklaski, 

Podeszła ku drewnianej ścianie. 
Takaissivo stał już na swem miej- 


scu, a służący przyniósł koszyk. 


pełen sztyletów. 

Uśmiech Minamoto był niedo- 
strzegalnie bledszy, niż zwykle, a 
spojrzenie Takaissivo nieco tylko 
przymglone i chmurniejsze, lecz 
oboje wiedzieli doskonale, co się 
święciło. 

Minamoto jednak nie zawahała 
się stanąć przed deską, gdyż kobie- 


% 


Do nabycia we wstyst- 
= apiekach. PR 


ta japońska umie spełniać swój obo- 
wiązek aż do śmierci. I nie drśgnęła 
ręka Takaissivo, bowiem mężczyzna 
japoński umie zadawać śmierć tak 
mężnie, jak ją przyjmuje. 

Takaissivo ujął pierwszy sztylet 
i cisnął nim ze zwykłą pewnością. 
Minamoto również zachowywała 
spokój, wiedząc, że nie miała po- 
wodu obawiać się pierwszych ude- 
rzeń. Któżby dmuchał na lody od 
początku uczty? 

Przeleciały noże — dwudziesty, 
trzydziesty, czterdziesty... Wszyst- 
kie wbijały się na swem miejscu 
z cudowną dokładnością. 

Wkrótce w koszu został tylko je- 
den nóż i szabla. Takaissivo poczuł 
rozkosz wyboru, | | 

Można było, naprzykład, cisnąć 
nóż w samo oko, z taką siłą, żeby 
czaszkę przyśwoździć do deski; 
lecz równie dobrze można było bu- 
łat o zakrzywionem ostrzu skiero- 
wać prosto w serce. 

Który rzut wybrać? Obydwa ra- 
zem? Szybkim ruchem ujął Taka- 
issivo obie bronie. Minamoto wie- 
działa już, co nastąpi. 

Czy słyszał pan kiedy ryk sta- 
rego dzika, kiedy ma wypaść na 
myśliwego? Tak ryknął Takaissivo, 
wykrzykując przed zadaniem cio- 
su swe zwykłe: „Ha! ha!” I w 
mgnieniu oka z rąk jego wyfrunęły 
oba ostrza, Wyglądało to, jak je- 
den rzut, ale oba były dobrze wy- 
celowane. 

Zabrzmiały oklaski szalone, 
ogromne, aż zatrzęsły się ściany 
cyrku. Nigdy dotąd Takaissivo nie 
odważył się na tak śmiałą sztukę! 
Obie bronie, jednocześnie wypusz- 
czone, ani o włos nie chybiły celu. 

Sztylecik zarył się z sykiem tuż 
koło prawego oka kobiety, która 
nawet nie mruśnęła, a bułat tak 
mocno wbił się obok lewej piersi, 
że aż zadrgała od siły uderzenia. 
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P 1 7 
owagi lekarskie 
zalecają pastylki Panflavin dla ochrony przed za” 
paleniem gardła, grypą, przeciwko chorobom z prze” f* < 
iębienia i przy zailegmieniu dróg oddechowych. 
rodek ten niszczy w ustach i gardle zarazki cho= 
robotwórcze, jest 
nieszkodliwy dla 
żołądka i miły 
w smaku. 
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I po chwili już Minamoto schodziła 
z niebezpiecznego stanowiska ze 
złożonemi na piersiach rękami i 
żeśnała publiczność najpromien- 
niejszym swym uśmiechem. 

* 


X $ 

— Wie pan, Hidasi, — rzekłem 
po dłuższem milczeniu — nic a nic 
nie wierzę w tę pańską historyjkę. 

— Ja również nie wierzyłem — 
odparł — gdyby nie to, że mój oj- 
ciec... 

— Och! — przerwałem. — Uzna- 
ję kult przodków i rozumiem, sza- 
nuję nawet wiarę w słowa ojca, 
ale proszę pozwolić mi, jednak... 

Teraz on z kolei mi przerwał. 

— Widzi pan, jak dalece różnią 
się nasze kraje. Powiedziałem już, 
że o zdarzeniu tem słyszałem od 
ojca; ojcem mym jest Takaissivo, 
a Minamoto — to moja matka, 
W dniu, w którym zaszło opowie- 
dziane panu zdarzenie, rodzice moi 
dodali do swego i tak dość już 
wstrząsająceśo programu tę nową 
atrakcję i od tego czasu ojciec sta- 
le ciskał do żywego celu dwa noże 
jednocześnie: duży i mały, Ten spo- 
sób wywierał o wiele większe wra- 
żenie, a robota zyskiwała na śmia- 
łości i sumienności. 

Zrozumiałem wówczas, że coś, co 
było silniejsze od kuglarza japoń- 
skiego, jakaś moc tajemna — 
przeszkodziła mu w ciśnięciu na- 
rzędzi zemsty podług jego woli. 
A może: chodziło o straszliwszą 
zemstę; może Takaissivo rozmyśl- 
nie nie trafiał żony w miejsca, do 
których celował, żeby przedłużać 
do nieskończoności obawę nie- 


szczęsnej, która od owego wieczoru 
dzień w dzień musiała dręczyć się 
pytaniem: „A może już dzisiaj?" 

Ale to jest mój własny domysł i, 
zapewne, byłoby to niebardzo. „po 
japońsku”. 


-Hóm J-B: 


A. SZENAJCH 


Mo- 


ścickiw chwilach wol- 


Pan Prezydent 


nych od zajęć pań- 
stwowych i naukowych 
chętnie oddaje się 
sportowi narciar- 


skiemu 


Nieco o sporcie „SŚmigłej płozy” 
W pełni sezonu narciarskiego — Marusarz et Co 
— Mistrzostwa Słowiańskie za pasem 


Ogromne rozpopularyzowanie sportów 
zimowych, a szczególnie narciarstwa, 
w Polsce zmieniło zupełnie dotychczaso- 
we nasze pojęcia o zimie, Przestano tę- 
sknić do wiosny, przestano obawiać się 


„strasznych ' mrozów. Sporty zimowe 
szybko wysunęły się na czoło -wśród 
zwolenników kultury fizycznej i dzięki 


swym niezaprzeczonym walorom zyskały 
sobie kolosalny kredyt u licznych rzesz 
całego społeczeństwa, którym nie są obce 
konieczności zdrowia, powietrza i przy- 
redy. 

Nie potrzebujemy chyba rozwodzić się 
nad tem, że narciarstwo posiada znacznie 
więcej uroku i wartości od łyżwiarstwa, 
z konieczności zamkniętego na niewiel- 
kiej przestrzeni i zmuszającego jego zwo- 
lenników do przeżywania tych samych 
wrażeń. 

Narciarstwo, to-przedewszystkiem nie- 
spotykana gdzieindziej rozkosz kolosal- 
nych horyzontów, rozkosz przestrzeni i 
bezpośredniego zetknięcia się z przyrodą. 
Prawdą jest, że sport lodowy (łyżwiar- 
stwo) jest przyjemnością dużą, ale praw- 
dą jest także, że kto raz przypiął narty 
i kto raz zjechał z góry po puszystym 
śniegu — ten o tym śniegu śni ciągle, 

Niestety, nie wszyscy mają okazję do 
nartowania, a specjalnie upośledzoną pod 
tym względem jest Warszawa.: Maleńkie 
górki na Bielanach czy w Miłośnie nie 
mogą przecież zadowolić nikogo. Mimo 
jednak tych niedogodnych warunków — 
jak tylko śnieg się pokaże, zaraz pełno i 
śwarno się robi w podwarszawskich oko- 
licach. 


$ $ 


Właściwym terenem polskiego narciar- 
stwa są Karpaty w całej swej tysiąckilo- 


Pierwsze 


Jazda na nar- 

tach za koniem 

Skijoring" 
w Zakopanem 


metrowej długości, a przedewszystkiem 
Tatry ze swą perłą — Zakopanem, 


Ten, kto choćby na kilka godzin raz za- 
wadził o Zakopane w okresie sezonu zi- 
mowego, poznał z pewnością doskonale, 
jaką potęgą jest sport narciarski, W mie- 
siącach zimowych niema w Zakopanem ani 
ministrów, ani arystokratów czy miljone- 
rów, ani pułkowników czy dyrektorów — 
są tylko kiepscy, średni i lepsi narcia- 
rze, Trzeba naturalnie umieć trochę tań- 
czyć i grać w bridża lub belotkę — ale to 
rzeczy poboczne. Najważniejsze — to 
jazda na nartach, 


Urlop albo wakacje w górach! Czyż 
może być coś przyjemniejszego. Nic więc 
dziwnego, że mimo kryzysowych czasów — 
każdy znajdzie sobie choć trochę czasu i 
grosiwa na oderwanie się od codziennych 
szarych trosk i zajęć i pomknięcie na de- 
skach w góry, jak najdalej, jak najwyżej. 
Ludzie, którzy przyjeżdżają w okresie zi- 
mowym do naszych górskich miejscowości, 
mają jeden wspólny cel — odpoczynek 
na łonie natury. I ci, którzy tam wyjeż- 
dżają, wiedzą, -co to jest odpoczynek i 
umieją go wykorzystać w stu procentach. 


E 


Sport narciarski rozwinął się w Polsce 
doprawdy kolosalnie, Rzadko już teraz 
spotykamy człowieka, który nie zetknął 
się z nartami, Liczne kursy narciarskie, 
piękne imprezy międzynarodowe, raidy 
kolejowo-turystyczne, pociągi popularne 
narty-dancin$-brid$e — wszystko to spra- 
wiło, że zwolenników narciarstwa liczymy 
u nas na dziesiątki, a może i setki tysięcy. 


Ale wśród tych wielu, bardzo wielu ty- 
sięcy amatorów narciarstwa zaledwie zni- 
koma garstka posiada prawo do noszenia 
doprawdy zaszczytnego tytułu: narciarzy, 
Prawdziwi narciarze — to zawodnicy za- 
prawieni w licznych zawodach międzyna- 
rodowych, to ludzie, którzy bez żadnego 
zmęczenia pożerają kilometry, pędząc na 
śmigłych płozach po stokach i graniach, 
lub też jak orły jakieś skacząc z wiel- 
kiej skoczni na Krokwi, 

Nazwiska tych asów narciarstwa są 
w sezonie zimowym na ustach wszystkich. 
Któż bowiem nie słyszał o wyczynach ta- 
kiego Bronka Czecha czy trójki Marusa- 


rzy, któż nie zastanawiał się i nie wydziwiał, jak to można 
skakać po 60 czy 70 metrów i to „bez upadku”. 

O tych właśnie wirtuozach deski chciałbym teraz kilka słów 
rzeknąć. 


Sezon narciarski w Polsce koncentruje się, jak wiadomo, 
przedewszystkiem w Zakopanem, specjalnie jeśli chodzi o praw- 
dziwy sport. Tam mieszkają najlepsi zawodnicy, urodzeni wła- 
ściwie na nartach, tam rozgrywane są główne imprezy. 

Obecny sezon rozpoczął się podczas Świąt Bożego Narodze- 
nia i dojdzie do swego kulminacyjnego punktu dopiero w po- 
łowie lutego. Na okres ten zapowiedziana jest najważniejsza 
impreza obecnej zimy, a mianowicie Słowiańskie mistrzostwa 
narciarskie, które w połączeniu z mistrzostwami Polski roze- 
grane będą w dniach 8 — 12 lutego. : 

Cały styczeń poświęcony został na przyśotowania do tych 
zawodów, a wypełniły go liczne, co tydzień odbywające się cie- 
kawe imprezy w skokach i biegach, Najciekawszemi z nich były 
doroczne zawody o memorjał im. ś. p. por. Wóycickiego, nar- 
ciarskie mistrzostwa Podhala oraz rozegrane w Wiśle zawody 
sztaletowe o mistrzostwo Polski, 

Na czoło zawodników wybił się w sezonie bieżącym niezwy- 
kle utalentowany Staszek Marusarz, górujący nad swymi groź- 
nymi współrywalami tak w biegach na płaskiem, czy podcho- 
dzeniu, jak też i w zjazdach czy skokach, Jeśli Marusarz na- 
bierze niebawem koniecznej dozy rutyny — będzie zawodni- 
kiem, jakiego trudno, poza Norwegją może jedną, znaleźć. Jeśli 
chodzi o skoki, godnym rywalem St. Marusarza jest zeszłoroczny 
mistrz Polski, Łuszczek — jedyny mogący się pokusić (obok 
Marusarza) o gigantyczną odległość 70 metrów na Krokwi. 
Z młodszych zawodników doskonale jeszcze zapowiada się od- 
ważny Kolesar, a także Andrzej Marusarz. 

Jeśli chodzi o biegi, to tutaj również St, Marusarz jest górą, 
a za nim znajduje się cała plejada zawodników, z których wy- 
mienić należy przedewszystkiem Zdzisława Motykę, Karpiela 
Berycha 'i Orlewicza. 

Najważniejsze imprezy jednak mamy jeszcze przed sobą, 
wobec czego trudno dzisiaj o prawdziwą ocenę zawodników. 


w $ 
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Nie obeszło się w naszym światku narciarskim bez przykre- 
go konfliktu. Oto przed kilku tygodniami czołowi zawodnicy, 
zgromadzeni w t. zw. obozie treningowym w Zakopanem... zbun- 
towali się przeciwko swej władzy, t. j. Polskiemu Związkowi 
Narciarskiemu. Bunt ich polegał na tem, że narciarze niezado- 
woleni z kierownictwa zaczęli gremjalnie bojkotować treningi, 
prowadzone przez specjalnie zaangażowanego trenera świato- 
wej sławy, Finna Lapalainena, Podobno nawet niektórzy z za- 
wodników, zdaje się ci bardziej ograniczeni, zaczęli głośno roz- 
powiadać, że trener jest kiepski, a ich zresztą i tak nikt już ni- 


Stolica sportów zi- 
mowych, St. Moritz 
w ŚSzwajcarji gro- 
madzi sportowców 
z całego świata. 
Wesołe grono mło- 
dych narciarek 
uprawia Skijöring, 
nic sobie nie robiąc 
z wypadków i upad- 
ków, które przyjmo- 
wane są szczerą 


wesołością 


Skijóring w St. Moritz 


czego nie nauczy. Skończyło się jednak wszystko bardzo do- 
brze na specjalnie zwołanej konferencji, podczas której kon- 
flikt pomyślnie załagodzono. 

Obecnie treningi idą bardzo dobrze, a zawodnicy nasi z każ- 
dym niemal dniem osiągają lepsze rezultaty, szykując się jak- 
najpilniej do wielkiego egzaminu, jakim będą mistrzostwa Sło- 
wiańskie w Zakopanem. 


Jakie trudne są pierwsze litery! 


DZIECI WARSZAWY 
UCZĄ SIĘ I BAWIĄ 


Sto-larz pi-łu-je de-ski pi-łą.., 

Kilkadziesiąt krótko ostrzyżonych głów pochylonych nad 
książką, a grube palce wodzą po czarnych grządkach liter w ele- 
mentarzu. 

Uil. a tom ci się zmachał! — mówi po lekcji śpiewnym 
akcentem kresowym jasny blondyn do kolegi — taż ciężej, niż 
karabinem robić... 

Nauka czytania i pisania dla niejednego z tych młodych, 
zdrowych chłopaków, wyrosłych wśród poszumu zbóż i kwieci- 
stych łąk, jest istotnie trudniejsza od mustry. Ręka przywykła 
do kosy lub wiosła nie odrazu umie dać sobie radę z ołówkiem, 
Ale co robić.. W szeregach 21 p. p. uczyć się trzeba nietylko 
władania karabinem, lecz czytania i pisania, Czasy, w których 
żołnierz był traktowany jedynie jako mięso armatnie, już mi- 
nęły — dziś musi on być obrońcą kraju i uświadomionym oby- 


My już czytamy „Świat“! 


watelem. To też każdy rekrut - analf:- 
beta wraca do domu, umiejąc czytać 
i pisać, znając historję swego kraju, geo- 
śralję i wiele jeszcze innych rzeczy. 

Dowództwo 21 p.p. dba o- poziom 
oświatowy swoich wychowanków. Młody 
ten pułk, zwany popularnie „Dziećmi 
Warszawy”, powstawszy w listopadzie 1918 
roku, brał udział w całej wojnie bolsze- 
wickiej i odbywszy chlubny chrzest ry- 
cerski pod Bełżcem, Haliczem, Okunie- 
wem i Rakowem, osiadł w Cytadeli war- 
szawskiej. 

Przedewszystkiem tępi się analfabe- 
tyzm przez przymusowe nauczanie, Ma 
lo ogromne znaczenie, jeśli się zważy, że 
znaczny procent rekrutów pochodzi z Ma- 
łopolski wschodniej, połaci pod wzglę- 
dem oświatowym bardzo zaniedbanej. 
W ubiegłym roku szkolnym nauczano 350 
analfabetów, w bieżącym 250. Nauka 
obejmuje sześć godzin tygodniowo, a wy- 
kładowcami są fachowe siły nauczyciel- 


„Dzieci Warszawy“ na specjalnem 
przedstawieniu w Teatrze Wielkim 


skie z Pol. Białego Krzyża. Na lekcjach 
urządzane są pogadanki z historji pol- 
skiej, wychowania obywatelskiego, geo- 
śrafji i t. p. Specjalny nacisk kładze 
się na obchody rocznic narodowych i 
imienin dwóch najwyższych dostojników 
państwa. 

Niezależnie od nauki duży nacisk kła- 
dzie się na zajęcia świetlicowe, prowadzo- 
ne pod kierunkiem p. Łuszczewskiej. 
I w tym kierunku osiągnięto bardzo do- 
bre rezultaty, urządzając szereg wieczor- 
ków, odczytów, przedstawień, Do najlep- 
szych należało urządzone podczas dorocz- 
nego święta świetlicoweśo, na którem 
przy udziale 50 amatorów odegrano Ira;- 
menty Tetmajera „Jak Janosik tańczy! 
z cesarzową , | 

Wiele starań czyni dowództwo, aby 
urozmaicić szarą dolę żołnierską, Dzięk! 
więc obywatelskiemu stanowisku prezy- 


denta miasta inż. Słomińskiego, nacz. Fr. Herbsta, oraz dyrek- 
torów Krzywoszewskiego i Strzeleckiego, żołnierze często by- 
wają w teatrach, Niedawno cały pułk podziwiał „Quo vadis”, 
„Keana'*', „Zemstę'”* i „Don Juana". Niezależnie od tego ofice- 
rowie korzystają przez Komendę Miasta z ulgowych biletów do 
wszystkich teatrów. 

Również ścisłą łączność nawiązał pułk z Tow. Krzewienia 
Kultury Teatralnej w osobach dyr, Szyłmana, Rostkowskiego 
i Kaden-Bandrowskiego. Brać żołnierska doskonale bawiła się 
na „Kościuszce pod Racławicami”, „Fraiilein Doctor", „Porucz- 
niku Prżecinku'”, „Marjuszu' itd. Nie zapomina też o swoich 
młodych: kolegach dawny wychowanek pułku dyrektor Teatru 
Popularnego na Pradze, p. Krzypow, udzielając w soboty i nie- 
dziele sporej liczby bezpłatnych biletów, wskutek czego żołnierz 
zapoznał się z arcydziełami Fredry, Bałuckiego i innych, Czyn- 
ny udział w akcji rozrywkowo-oświatowej 21 p.p. biorą rów- 
nież kina miejskie i inne, oddając około stu biletów dziennie. 

Dla całokształtu dodać należy, że żołnierze 21 p. p. biorą 
óremjalny udział we wszystkich, związanych z wojskowością, 
czy historją kraju akademjach, jak również odbywają wyciecz- 
ki po muzeach, do Zamku, Wilanowa, pałaców sztuki, gmachów 
użyteczności publicznej i t p. A kiedy nigdzie nie idą, korzy- 
stają gorliwie z bibljoteki pułkowej, liczącej około 3000 tomów, 
i licznych czasopism. Bibljoteki pułkowe: żołnierska, podoficer- 
ska i historyczno-naukowa cieszą się dużą frekwencją. 

W takiej atmosferze płyną dnie nauki i rozrywki w 21 p. p. 
Umieli ją stworzyć i poświęcić swój czas i zapał dowódcy 
i współpracownicy oświatowi: płk. Dojan-Surówka, adjutant 
i najstarszy wiarus pułku kpt. Drzewiecki, por. Piechal i wresz- 
cie najmłodszy rangą, lecz zażarty wróg ciemnoty i nudy sierż. 
Ciepliński. | 

To też kiedy rekrut, po odbyciu służby, wraca do rodzinnej 
wioski, z żalem myśli o rozrywkach, jakich w domu nie zazna. 
Żal mu i nauki i zabawy. A znalazłszy się wśród swoich w dłu- 
gie, zimowe wieczory opowiada krewniakom i znajomym, co to 
on widział i słyszał w Warszawie, kiedy służył „we wojsku”. 


j s. w. 


Tabletki Togal działają szybko i dobrze przy: 


bólach reumatycznych, neuralgji, 
podagrze, migrenie, 
artretyźmie, grypie, 


bólach i rwaniu w stawach, przeziębieniu, 
bólach nerwowych i głowy. 


Togal uśmierza bóle i przynosi ulgę nawet 
w chronicznych stanach. Togal wstrzymuje 
gromadzenie się kwasu moczowego, zwal- 
czając w.zarodku niedomagania, na tem tle 
powstałe. 


Liczne podziękowama wielu uzdrowionych 
świadczą o dobrej skuteczności działania 
Togalu. Natychmiast po zażyciu odczuwa się 
ulgę. Tabletki Togal są nieszkodliwe dla 
serca, żołądka i innych organów. 


Jeżeli tysiące udręczonych, stosując i ogal, 
odzyskało swe zdrowie, to przecież każdy 
z zaufaniem kupić go może. Spróbujcie 
i przekonajcie się sami 


dziś jeszcze. Do nabycia 
we wszystkich- aptekach. 


Cena zł. 2,— 


Obojętnie przechodzą mieszkańcy pa- 
ryskiego przedmieścia Asnieres obok bra- 
my, za którą widnieją jakieś pomniki. Na 
jednym z nich rzucają się w oczy słowa: 

„Barry, Uratował życie czterdziestu 
osób, zginął z ręki czterdziestej pierw- 
szej, 

Tak brzmi napis na wielkim grobowcu 
psa z gór Świętego Bernarda. Napis ten 
zda się stanowić credo założycieli cmen- 
tarza, Nie mam jednak pewności, czy oso- 
by, uwieczniające tu pamięć o swych do- 
czesnych towarzyszach, były istotnie wzo- 


rami szlachetności, Liczne grobowce mó- 
wią jedynie o umysłowości właściciela 
psa... 

Kto wie jednak, czy gdyby istniał cmen- 
tarz, na którym pomniki ludziom stawia- 
łyby psy, kto wie, czy nie dowiedzieli- 
byśmy się rzeczy o wiele ciekawszych... 

Tymczasem stwierdzamy tylko szcze- 
rość uczuć ludzi, przychodzących pogrze- 
bać tu swe zmarłe (,zdechłe” nie przecho- 
dzi tu ani przez myśl, ani przez gardło) 
zwierzęta. Bo przecież wydatek kilkunastu 
tysięcy franków za samo miejsce, nie li- 
cząc pomnika, stanowi dowód sentymentu 
tego czy owego właściciela „najukochań- 
szego" psa, kota, czy konia, Dodajmy 
jeszcze, że cmentarz ten jest fundacją 
prywatną, A sklepikarka z najbliższego 
regu, udzielająca mi cennych objaśnień, 
przysięgła na zakończenie, że jej noga 
jeszcze tej bramy nie przestąpiła! Wi- 


dząc zaś tłum zwiedzających, dodała, 
machnąwszy ręką: 
— Ot, dziwacy!... 


$ 

Jakież myśli kierowały „dziwakami“, 
składającymi tu zwłoki zwierząt. Oprócz 
egoizmu, spotkać tu można głębokie re- 
tleksje filozoficzne, a także płytkie i roz- 
wlekłe wiersze, melancholijne wspomnie- 
nia, wylewy. czułości, 

I składano tu nietylko francuskie—psy, 
pieniądze i pomysły, Oto napis japoński, 
angielski, arabski, dużo rosyjskich, Na 
dłuższą chwilę zatrzymuje nas epita- 
fium: 


„Bov, duszka maja, spij spokojno, rod- 
naja, ja wsiegda s toboj, radosti ty moja, 
sołnce mojo"... 


* * 
* 


Dochodzimy do małego krematorjum. 
Dalej stos rupieci: pomników zapomnia- 
nych lub wyrzuconych z powodu nieza- 
płacenia składek, 


* $ 
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Dziwne bywają losy ludzi i zwierząt. 


Zyg. Frenkiel, 


BAL MŁODEJ 
ARCHITEKTURY 


W CUTE 
19,754 


Żywe muzeum dla żywych ludzi 


Otwarte w końcu ub. r. przy ul. Tam- 
ka 1 Muzeum Przemysłu i Techniki zdo- 
było sobie już szeroką popularność, dzię- 
ki racjonalnej organizacji i przystosowa- 
niu się do czasu, jakim rozporządzają 
zwiedzający, Odrzuciwszy bowiem biu- 
rokratyczny szablon godzin, zarząd Mu- 
zeum otwiera je w specjalne dnie od 5—8 
wiecz, dla robotników. Ma to kolosalne 
znaczenie, jako czynnik pedagogiczny. 
Robotnik, stykający się w fabryce ze spe- 
cyficznemi narzędziami pracy, dzięki mu- 
zeum ma możność zapoznać się z histor- 
ją ich rozwoju, ulepszeń i t. p. 

Żywa organizacja muzeum, pozwalają- 
ca zwiedzającym dotykać wszystkich 
eksponatów, oglądać niektóre w ruchu i 


otrzymywać fachowe wyjaśnienia od spe- 


cjalnych instruktorów, powinna być wy- 
zyskana zwłaszcza przez szkolnictwo za- 
wodowe, rozporządzające bardzo ubogie- 
mi pracowniami fizycznemi, czy elektro- 
technicznemi Gmach przy ul. Tamce, to 
idealnie urządzone sale wykładowe. Ku- 
ratorjum powinno zreformować zapleśnia- 
łe nieco metody nauczania i zamiast drę- 
czyć młodzież nie kończącemi się nigdy 
rczbiorami „Pana Tadeusza" lub fanta- 
zjowaniem na temat, w jakim nastroju był 
Mickiewicz, pisząc trzecią część „Dzia- 
dów", wprowadżić naukę żywą — w sa- 
lach muzeum. 

W najbliższej przyszłości powstaną 
w muzeum dwa nowe działy: samochodo- 
wy, oraz techniki sanitarnej, a komitet 
budowy własnego gmachu rozpoczął już 
wstępne prace. 


Nowa Kino -Rewja w „„Majesticu'' 


(w) Powszechny kryzys wprowadził 
z konieczności duże oszczędności w bu- 
dżetach rozrywkowych. Zaczęto szukać 
dróg wyjścia przez dostarczenie maksi- 
mum przyjemności przy najmniejszych 
wydatkach. W ten sposób nastąpiło po- 
łączenie kina z rewją, dające duże uroz- 
maicenie widowiskowe i zatrudniające 
bezrobotnych aktorów. Tego rodzaju kon- 
kubinaty znane są już dobrze zagranicą, 


gowiety w polityce Światowej 
znajdą w najbliższym zeszycie 
PRZEGLĄDU POLITYCZNEGO 


szczegółowe i wszechstronne omó- 
wienie. Ten ciekawy numer spe- 


cjalny ukaże się w końcu lutego. 


Przegląd Polityczny, Stare Miasto 31. 


«= KARNY 


FÀ 


powinno nigdy za- 3 
: braknąć w domuf A- 
| BAYER 
E 
ASPIRINA- 


ża Podczas złej pogody .. 


ASPIRINA. 


Organizm osłabiony przez 
katar, przeziębienie’ lub 
grypę wymaga skutecznej 
pomocy: daje ją Aspirina. 
Wobec tego Aspiriny nie 


istnieje tylko jedna ! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


u nas stanowią pewnego rodzaju nowość. 

Ostatnio kino „Majestic” połączyło się 
z zespołem „Cyganerji', dającej obok 
filmu doskonałą defiladę swoich ulubień- 
ców w osobach Górskiej, Terne, Parnel- 
lów, Syma, Gierasińskiego, Jarossy'ego i 
innych, w najlepszych piosenkach i ske- 
czach. 


Drugą część wypełnia film francuski 
„Za dwa pocałunki“ z Henri Garatem. 
Jest to typowa komedja irancuska pozba- 
wiona sensu, lecz zrobiona z dużą dozą 
humoru i typowego charme'u, o żywej 
akcji, miłych sytuacjach i melodyjnych 
piosenkach. 


Sądząc z pierwszego programu małżeń- 
stwo „Cyganerji' z Majesticiem' zapo- 
wiada się pomyślnie, 


Samozatrucie 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dole- 
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla- 
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwo- 
we bicia serca, mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, nisz- 
czą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ 
NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wą- 
troba i nerki są organami oczyszczającemi krew 
i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z na- 
turą kuracją jest unormowanie czynności wą- 
troby i nerek, 20-letnie doświadczenie i naj- 
wyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA' 
H. Niemojewskiego 


jako żółcio-moczopędne są jedynym natural- 
nym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych i zapewniającym szybki po- 


wrót do zdrowia. Broszury Dr. med T. NIE- 
MOJEWSKIEGO otrzymać można w la- 
boratorjum fiz.-chem. „CHOLEKINAZA* 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa. 
Nowy Świat 5. Na prowincję wysyła pocztą, 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
chorych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 
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Tradycyjny ŚLEDŹ 
u Artystów 
13 lutego IPS Królewska 13 


Kwintet pod dyrekcją Jerzego 
Landina, dekorację sal wykonywa 
Wstęp 6 zł. 


Mewa. 


BAL L.O.P.P. 


W dniu 10 lutym b. r. pod Protektora- 
tem Pani Prezydentowej I$nacowej Moś- 
cickiej Koło Pań L. O. P, P. urządza Bal 
w Prezydjum Rady Ministrów. 

W skład Komitetu Honorowego wejść 
raczyli P. Premjer Janusz Jędrzejewicz 
z małżonką, P. Minister Alfons Kiihn z 


małżonką, P. Generał Leon Berbecki z 
małżonką. 
Bal budzi wielkie zainteresowanie w 


stolicy. — Dobra muzyka, bridż, coktail- 
bar urządzony przez Panie Gospedynie 
ożywi ten wieczór. 

Bilety w cenie 10 zł., studenckie 6 zł. 
do nabycia u PP. Gospodyń, w biurze 
Koła Pań L. O. P. P. Mokotowska 14 m. 
16 i za zaproszeniami przy wejściu. 

Początek balu o godzinie 10 wieczór. 


>0929922999999999999499999999990909994949094 


„Tłusty czwartek 
na chudych akademików” 


dancing - bridge ; 
8-11-34.. 
w salonach Warszawskisgo Towarzystwa 
Łyźwiarskiego. Szopena 3. 


Stroje wizytowe. Początek godz. 20 
Wejście 2 zł. stud. i 3 zł. 


Dochód na Biuro Opłat Akademickich. 
0:099999999999999909990090999090099099909000- 


Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie. Stało 
się to dzięki browarom „„Haberbusch i 
Schiele", które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


PARIS. 


Anegdoty teatralne 


Rufin Morczowicz — znakomity komik 
operetki warszawskiej, wjeżdżał na sce- 
nę w „Pięknej Helenie” według insce- 
nizacji Ludwika Śliwińskiego — jako Me- 


nelaj, w dziecinnym wózku, zaprzężonym 
w kozła, 

Tego kozła co wieczór sprowadzały 
z Mokotowa, który jeszcze nie był czę- 
ścią Wielkiej Warszawy, lecz oddaloną 
od miasta kolonją — dwie chórzystki, 


siostry Malinowskie — najstarsze przed- 
stawicielki płci pięknej teatru „Nowości“. 

Kiedyś wyszły wcześniej z kozłem, 
uwiązanym na sznurku, aby na czas być 
w teatrze, gdyż była zapowiedziana wizy- 
ta- generał-gubernatora Skałłona, zamiło- 
wanego teatromana. 


Niestety, pech prześladował dwie da- 
my, w towarzystwie capa maszerujące 
środkiem jezdni do teatru. Mianowicie 
— kozioł miał scysję po drodze z psem. 
Goniąc psa wokół latarni, omotał sznu- 
rem jedną z sióstr Malinowskich, która 
się przewróciła i nie mogła wstać, 


Zrobiło się niebywałe zbiegowisko. 


„Stójkowy' odprowadził dwie damy i 
kozła do „cyrkułu” policyjnego, 


Tu chórzystki domagały się nagwałt 
widzenia się z samym komisarzem, do- 
wodząc hałaśliwie, że kozioł jest „artystą 
teatrów rządowych” i że dziś ma występ 
w obecności samego gubernatora, 


Komisarz zupełnie nie wiedział, co ma 
o tem sądzić, Myślał, że ma przed sobą 
warjatki. Zastanawiał się tylko, skąd 
one wyrwały żywego kozła na bruku war- 
szawskim. Aresztowane uprosiły wresz- 
cie komisarza, aby zatelefonował do kan- 
celarji teatru ,„Nowości*, I wtedy dopie- 
ro dowiedział się, że tam z niecierpliwo- 
ścią czekają na tego czworonogieśo ar- 
tystę, gdyż lada chwila może się zjawić 
Skałłon i zaraz trzeba będzie zaczynać 
przedstawienie, 


Dwie damy mokotowskie i kozła poli- 
cja na własny koszt dorożką w asyście 
dwóch policjantów z honorami i pośpie- 
chem odstawiła do teatru. 
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TOWARZYSTWA OKRĘTOWE <a 


ITALIA-COSULICH 


5 morskich wycieczek okrętami: 
„ROMA“ z Neapolu 22-go lutego 
do Turcji Palestyny i Egiptu. 
„CONTE DI SAVOIA“ z Genui 
22-go lutego na Bliski Wschód. 
„ROMA“ z Genui 5-go kwietnia 
| na Bliski Wschód. 
„OCEANIA“ z Triestu 8-go kwietnia 
na Sycylję, do Tunisu i Grecji. 


„ROMA“ z Genui 15-go lipca 
na Bliski Wschód i Morze Czarne. 


TILL 
3445443 si2 589 A 
[TELLLLLU 
043523302 ą 
. . Ci 


20.959, 
EETU An 
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Szczegółowych informacyj udziela biuro: „ITALIA-COSULICH-LLOYD TRIESTINO“, Warszawa, ul. Świętokrzyska 25, tel. 605-10.1 
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LEHAR W OPERZE 


Dla uczczenia 60-tej rocznicy urodzin 
mistrza współczesnej operetki — Fran- 
ciszka Lehara — dyrekcja państwowej 
Opery wiedeńskiej wystawiła po raz pier- 
wszy na tej scenie utwór znakomitego 
twórcy „Wesołej wdówki*, Dla uświet- 
nienia tego ewenementu zaangażowano 
specjalnie do wykonania głównej roli mę- 
skiej jedneśo z najsłynniejszych tenorów 
światowych, Ryszarda Taubera, zaś do ro- 
li tytułowej nową sławę śpiewaczą, nie 
tak dawno „odkrytą* przez Reinhardta — 
urodziwą czeszkę Jarmiłę Nowotną. Do 
reżyserji zaproszono najtęższego „speca“ 
od operetki, dyrektora An der Wien'u, 
Huberta Mariszkę. Przy pulpicie dyry- 


śenckim — nad blisko stuosobowym ze- 
społem jednej z najlepszych orkiestr 
światła — zasiadł sam jubilat kompozy- 
tor, 


Rezultat śmiałeśgo przedsięwzięcia, zry- 
wającego z tradycją uroczystej muzyki 
L tylko operowej w sławnych murach 
Fofopery — przeszedł najbardziej opty- 
mistyczne oczekiwania, Na kilka dni przed 


premjerą „Giuditii”' wyprzedano całko- 
wicie — mimo trzykrotnie podniesione ce- 
ny! — wszystkie bilety na przedstawienie 


premjerowe oraz na dwa następne. Na 
premjerę zjechało z całego świata kilku- 
dziesięciu dyrektorów í kierowników agen- 
cji teatralnych, między innymi dwóch 
z Ameryki i jeden z Australji! Wpływ 
brutto z wieczoru premjerowego wyniósł 
niewiarogodną na obecne czasy kryzysowe 
sumę. 45,000 szylingów! 
Są jeszcze pieniądze — w Wiedniu... 


Lecznica Polskiego Czerwonego Krzyża 


W tych dniach została otwarta przy 
ul. Marszałkowskiej 63 lecznica dla przy- 
chodnich, założona staraniem Polskiego 
, Czerwonego Krzyża, rozwijającego coraz 
intensywniej swoją samarytańską działal- 
ność. 

W lecznicy uwzględniona jest przede- 
wszystkiem terapja roentgenowska, lecze- 
nie naświetleniami oraz elektroterapja, 
pod kierunkiem wybitnych lekarzy spe- 
cjalistów, 

Dzięki powstaniu placówki wyposażo- 
nej w najnowsze urządzenia i dostosowa- 
nej do ostatnich zdobyczy wiedzy me- 
dycznej, uboższa ludność będzie mogła 
korzystać z pomocy lekarskiej. Równo- 
cześnie przy lecznicy została otwarta 
„Stacja Opieki nad Niemowlętami”. 


słynie na cały świat. | 


Siła i zdrowie dziecka, 


harmonijny rozwój jego organizmu zależą zarówno 
cd racjonalnego, jak i w miarę obfitego pożywienia, 
Norweski Tran Leczniczy wzmaga wzrost, zapobiega 
krzywicy (angielska choroba) hartuje i uodparnia 
organizm przeciwko chorobom zakaźnym. 
Nowoczesna medycyna oceniła wysoko walory lecz- 
nicze Norweskiego Tranu Wątrobianego i uznała go 
za nieodzowny środek odżywczy. 


NORWESKI 


ARTRETYK 
jest inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik 
przesycenia organizmu kwasem moczowym, Oraz po= 
wstałe na tem tle stany zapalne powodują bóle, 
zniekształcają stawy, utrudniają ruchy, powodują 
stopniowo utratę zdolności do pracy i prowadzą 
wreszcie do kalectwa. 


Tylko zioła Magistra Wolskiego „Reumosa* zawie: 

rające Schin-Schen niezmiernie rzadką roślinę chiń: 

ską dają w krótkim czasie skuteczne wyniki w cierpie: 

niach artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 
ze znak. 


ZIOŁA Si „REUMOSA' 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro» 
gerjach lub w wytwórni: 

Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłetnie. 
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Nowe broszury o sportach 
zimowych we Francji 


Staraniem Dyrekcji kolejowej Paris— 
Lyon—Mediterrante ukazała się broszura 
„Les sports d'hiver“, zawierająca krótki 
opis ośrodków zimowych Francji prowin- 
cji Jura, Dauphine, Alpes Maritimes i 
Savoie. 

Druga broszura „Superbagnères Luchon 
saison 1933—1934' poza opisem tej słyn- 
nej miejscowości przypomina czytelniko- 
wi, iż odbędą się tam w lutym 1934 roku 
Zawody Narciarskie o Puhar Francji na 
rok 1934, 

Powyższe broszury bezpłatnie otrzy- 
mać można w Przedstawicielstwie Kolei 
Francuskich, Warszawa, Ossolińskich 4. 


MOLJER W MUSICHALLU! 


Niezmordowana w swej werwie i 
pomysłowości, eks-sława Komedji 
Francuskiej, obecnie rywalka Mi- 
stinguetki, wedetta największeśo 
paryskiego musichallu „Casino de 
Paris' — Cecylja Sorel — nie chce 
spoczywać na laurach rewjowych. 
Mimo wyczerpujące cowieczorowe 
występy w skeczach, ewolucjach i 
„łinałach' znakomita odtwórczyni 
heroin moljerowskich wystawia na 
olbrzymiej scenie „Kasyna Pary- 
skiego“ — specjalnie na poranki 
niedzielne oraz popołudniówki so- 
botnie — klasycznego „Mizantro- 
pa , dotychczas grywanego jedynie 
w Komedji Francuskiej i w Odeo- 
nie, lub conajwyżej siłami tychże 
teatrów w Teatrze Popularnym w 
Trocadero. 


Pani Sorel zrywa z tradycyjnym 
szablonem inscenizacyjnym, dzieli 
sztukę na szereś odsłon, przenosi 
z całą bezceremonjalnością akcję 
z miejsca na miejsce, zaludnia sce- 
nę tłumami (oczywiście, w prze- 
pięknych, fantazyjnie stylowych 
kostjumach!), każe Alcestowi i Ce- 
limenie wjechać na scenę we wspa- 
niałej karocy, zaprzężonej w dwa 
ogniste rumaki, ba! grozi nawet, że 
zastosuje przysłowiowe, rewjowe 
„schody: '!... — słowem, czyni z zim- 
nego, zgorzkniałego „„Mizantropa” 
żywą, bajecznie kolorową, odmło- 
dzoną feerję sceniczną! Nie potrze- 
ba dodawać, że tekst arcydzieła 
moljerowskieśo pozostanie nie- 
tknięty, nie opuszczona zostanie ani 
dopisana ani jedna sylaba. Tę — 
najważniejszą część — śmiałego 
przedsięwzięcia artystycznego 
M-me Sorel gwarantuje bez reszty 
świetna obsada aktorska, złożona 
z takich naprawdę sław teatru fran- 
cuskiego, jak: Huguette Duflos, 
Małgorzata Moreno, Alcover, Sax 
Oronte, Paul Bernard no, i przede- 
wszystkiem — Cecylja Sorel... 

Duch wielkiej sztuki płynie gdzie 
chce! 


NIEZAWODNY ZEGAREK 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


megozyny detaliczne 
102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


FOSFATYNA 
FALIERA 


IDEALNY POKARM DZIECKA 


DA TWEMU DZIECKU 


SIŁĘ i 


WARSZAWA GRZYBOWSKA88. 


ZDROWIE, 


TOATI NAS ; 
Vosa ERĄ 


PRO/LKI 
z KOGUTKIEM 


MIGRENO NERVOSIM 7 
SA WWIE, MOACYR BÓLE 


us$uw 


Owy, ZĘBÓW 


EGŁ 
GRYPĘ W PRZEZIEGIENIA B tE p 


ARTRETYCZNE, STAwówE i 
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Kup los u Juljana Langera 


WARSZAWA 
CENTRALA: Marszałkowska 121, tel. 242-11 
ODDZIAŁY: Wolska 6 

Targowa 46 
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! WIECZNA ONDULACJA 


JEST ZPECJALNOŚCIĄ FIRMY 


B.MAZURKIEWICZ 


NOWY /WIAT 4OQ/6DZIE KINO„PANŃ” 


WYKONANYCH w FIRMIE 
10000 ONDULACJI JE/TDLA PAŃ 
NAJLEPZZĄ GWARANCJZ 
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| CZAIRUJĄC UŚMIECH 
ZWYCIĘŻA 


G MYDEŁKO i PASTA 


CHERYS 


KONSERWUJE i BIELI zĘGY 
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Goldoniego „Locandiera* jako 


komedja muzyczna 


Na otwarcie sezonu wiedeńskiego Tea- 
tru Rajmunda pod dyrekcją Pawła Bar- 
naya — długoletniego dyrektora teatrów 
wrocławskich, usuniętego ze stanowiska 
przez rząd hitlerowski — odegrano słyn- 
ną komedję Goldoniego „Oberżystka'' 
(u nas znaną jako „Mirandolina*) pod 
nowym tytułem „Szynkarka z Wenecji” i 
w nowem ujęciu reżyserskiem jako—sty- 
lewą komedję muzyczną. W tym celu ko- 
medja otrzymała orkiestrową ilustrację, 
zaś tekst został opracowany na świeżo i 
urozmaicony licznemi wstawkami śpiew- 
nemi i tanecznemi. Rolę tytułową — u 
nas graną ostatnio w Teatrze Polskim 
ptzez Przybyłko-Potocką — odtworzyła 
pod reżyserją D-ra Stefana Hocka znana 
u nas z występów estradowych rosyjska 
diseusa i pieśniaka Dela Lipinskaja. De- 
biut Lipińskiej w charakterze niemieckiej 
aktorki dramatycznej wypadł — wedle 
opinji krytyki wiedeńskiej — pomyślnie. 


Zdrowie to 
skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 
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„ Ne 11 (301) Arytmograf 
Ułożył Zenon Brenek 
(Za rozwiązanie 7 punktów) 
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Cyfry zastąpić literami w ten sposób, 
| aby otrzymać 14 nazwisk znanych i po- 
pularnych artystów scen polskich. Rząd 


oznaczony kropkami, czytany z góry na 
dół, da rozwiązanie, 


Ne 12 (302) Łamigłówka 
Ułożyła Klementyna H. 
(Za rozwiązanie 5 punktów)” 
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CUTIPA 5 Rozdz! FP 


W daną figurę należy wpisać 21 pię- 
cioliterowych wyrazów poziomych o po- 
danem znaczeniu. Kolumny pionowe: dru- 
ga i czwarta — dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1, Głos wydany 
przez gwizdawkę, 2. Upał. 3. Dłoń zgię- 
ta do objęcia czegoś, 4. Zwierzę domo- 
we, 5, Duże pęki zboża lub słomy. 6. 
Hasło. 7. Spór. 8. Brak, 9. Imię mę- 
skie. 10. Zatoka i osada na europejskiej 
stronie Bosforu. 11, Inaczej goni. 12. 
Potrawa z kapusty z kawałkami mięsa. 
13. Bąblowce. 14. Drugi przypadek py- 
15, Łan. 16, Dawna złota mo- 
neta. 17, Znakomity norweski dramaturg. 
18, Monarcha w Indjach. 19. Harcownik, 


tajnika. 


poprzedzający wojsko przed bitwą. 20, 


Fizyk serbski, 
21. Potop. 


współpracownik Edisona. 


Rozwiązanie zadań 
Ni 178 (280) KRZYŻÓWKA 


Wyrazy poziome: Rum. Car. 
Marat. 
Aro, Hala. Opera. Adam, Lina, Ala, Upas. 
Tide, Avon. Lepidolit, Lili, Ereb. Mina, 
Ano, Amok. Noma. Asine. Aron. Ali, Ami- 
toza. Omo. Notalor. Natawis, Sepal: Wo- 


Ryzak. 


A LON, Sak. 


Wyrazy pionowe: Dah, Nan. Regal. Mo- 
los. Ryzalit. Limitet, Usa. Anilina. Apo. 
Nabu. Adela. Atom. Kino. Epi. Amoj. Li- 
Seladonit. Tora. Onon, Calo. 
Uvira. Atos. Are. Apotema, Ala Rama- 
dan. Borowik. Taras. Komin. Nom. Nos, 


wa (Kraków). Ksawery Faliński, 


` liks Siedlecki (Poznań). 


Derabil. Taleman. Aga. Unisono. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Ne 178 (280) (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów). Łucja Przechadzka (Piotrków). Ja- 
dwiga Kwiekowa (Dobrzelin), Fr. Wiś- 
niewski, Z, Tietz. Marja Strubel, Kazi- 
mierz Lilpop. Zenon Brenek, Romuald . 
Żak. Dorota Herbstmanówna. Jawna Ko- 
walska. L. Glaszmidt, N, K. Kozłowski. 
Jan Rudziński (Kalisz), Baśka Żulińska 
(Częstochowa), Józef Małecki, Władysław 
Stock (Pińsk), Zofja Suchecka (Radom). 
Jan Popławski, Z, Tietz. Helena Millero- 
J. Zby- 
szewski (Kraków). Ant. Solecka, Wik- 
tor Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Fe- 
„Gertruda Wol-. 
ska. Jan Kowalski. Henryk Ostrowski. 
Tadeusz Ritter, Zofja Górska. Bolesław 
Nowak, „Jerzy Halski, Wiktor Sawicki. 
Tadeusz Noskowski. Cecylja Lewandow- 
ską. Stanisław Tański, Karol Walden- 
berg (Łódź). Janina Rowińska. Ola Bor- 
man, Henryk Walewski (Lwów). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Stanisław Tański (Warszawal książkę, 
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KUPON ZNIŻKOWY Je 3 Ź 


DO FILKARMONII 


«ważny od 2 do 8 lutego r. b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonii Marsra uenir]: 


/ 

/ 

: k 

7 Niniejszy kupon 
/ 


tyg. „Świat”* upra- 
wnia do nabycia 
w kasach oe 


biletu ze zniżką 

codziennie od g. 1o do 13 i od 17 do 19, 

w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 
wolnych miejsc starczy 


AW a 


ON SENZENSDANN A>. 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 1015 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO I LETNIEGO ( 
=  WWARSZAWIE. 


) 
6 ważny od 2 do 8 lutego r. b. włącznie, z wyjątkiem 
9 niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premjer. 
6 Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
9 w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych. miejsc 
6 starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu 
9 dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 


OONOONOGNIOGNOGNOGNOCNOONOGNOONOONOGNOGNOO 


ram) 


50% 


; R 


Ri ER PORANNY" rozpoczyna drugi rok wydawnictwa pod naczelną | 
redakcją Wojciecha Stpiczyńskiego. 


„AE d 


„KURJER PORANNY“ — To najszybsze depesze z całego świata, 
To-rzeczowy artykuł polityczny w każdym numerze, 
przebogaty film reportaży z kraju i zagranicy, 4 
krytyczny przegląd literatury, sztuki i teatru, 
życie gospodarcze odbite w studjach specjalistów, 
sport, turystyka, Eo i radjo w tętniących życiem 
obrazach, 
sześć specjalnych dodatków tygodniowych, 
piękny dodatek ilustrowany 1 tomik powieści co 
niedziela, | | 
całe bogactwo dnia podane na ro— 12-tu stronicach 
wielkiego formatu. 


„KURJER PORANNY“ kosztuje w prenumeracie zł. 5.— miesięcznie, dla urzę- 
dników państwowych, komunalnych, wojska i nauczy- 
cielstwa zł. 3.75 miesięcznie łącznie z przesyłką pocztową. 


„KURJER PORANNY“ jest w ten sposób najtańszem pismem stołecznem o tak bogatej treści. 


e". Konto P: K O. Nr? 26.888. -. Administracja, Warszawa, ul. Marszałkowska 148. 


Czyniąc zadość życzeniom licznych Czytelników, redakcja „Świata” 
postanowiła wznowić na swych łamach druk oryginalnej powieści 
polskiej, co zapowiedzieliśmy w prospekcie na rok 1934. 


Obecnie dzielimy się z Czytelnikami naszymi wiadomością, 
że uzyskaliśmy- dla „Świata” nową powieść znakomitego 
autora polskiego 


ZYGMUNTA NOWAKOWSKIEGO 
> p.t. „BŁĘKITNA KOTWICA” 


- Druk tej powieści rozpoczniemy w najbliższym czasie. 
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CE W | N « REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Warszawa, Szpitalna 12 

EE À T Tel. Redakcji 210-87. Tel. Administracji 504- 00 
w. A RUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). 

A $ w Warszawie: Odbiór w Administracji miesięcznie Zł. 5— kwart. Zł. 13.50 

Z odnoszen. do domu Ż = "=8180 u „ 15— 


Na prowincji 5 „»  6.— se, og AGIŁO:; 
(ia „rodaka - » „  8— $ „ 21.60 


Wydawca: , wz: Spółka EA Zz 0. 0. Druk. Galewski i Daw, Warszawa 


